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Lena Żelichowska jako „Frank francuski" 
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Czy częste pudrowanie 


niszczy skórę? 


Nic podobneśo. Zgubne dla skóry 
są wszelkie 
preparaty matowiące ją na 
Szczelna 


szumnie reklamowane 
stałe. 
ich powłoka niczem war- 
stwa farby olejnej, zatyka pory skó- 
ry uniemożliwiając jej naturalne 
funkcje fizjologiczne. — Podobne spe- 
cyłiki stale stosowane mogą stać się 


przyczyną poważnych zachorzeń. 


Natomiast pudrowanie się co kilka 
godzin lekkim pudrem hygienicznym 
M. Malinowskiego, 
porów i niezawierającym szkodliwych 
dla skóry składników — pozwala za- 
chować matowość cery i nie niszczy 
jej. 


niezatykającym 


Apteka, ul. Nowy Świat 31 
Laborator|jum Chem. Farm. 
ul. Chmielna 4 


SAMOCHÓD 


limuzyna pierwszorzędnej marki, 
nowa, przeszła 6 tysięcy kilom. 
niezwykle okazyjnie do sprzedania. 
Oferty do Admin. „Świata” 
Szpitalna 12, Sub. „Samochód”. 
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Należytą przemianę materji ułatwiają 
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PRZYJAZD 
MIN. BARTHOU 


Przyjazd ministra Barthou do 
Polski witamy z wielkiem zadowo- 
leniem. Niewątpliwie jest to uczucie 
całego naszego społeczeństwa. Mi- 
nister Barthou nietylko jest polity- 
kiem wybitnym — jest mężem sta- 
nu, wyrażającym określony świato- 
pogląd, który wiernie í konsekwent- 
nie w życiu swem wypełniał. 


Polityką zajmował się od wczes- 
nej młodości, był posłem, se- 
natorem, ministrem sprawiedli- 
wości, premjerem, ministrem woj- 


ny (w tym charakterze popierał 


sojusz polsko-francuski), ministrem 
oświaty, ministrem. spraw zagra- 
nicznych, przedstawicielem Francji 
w różnych międzynarodowych ko- 
misjach i konferencjach z konfe- 
rencja Genueńską na czele. Kiero- 
wał on więc najważniejszemi dzia- 
łami życia państwowego Francji. 
Nie był bowiem tym typem mi- 
nistrów, którzy, jak to widzieliśmy 
szczególnie często w ostatnich ga- 
binetach, otrzymywali tekę nieco 
na chybił trafił, którzy wraz z uzy- 
skaniem teki musieli się uczyć 
spraw swego resortu, którzy w jed- 
nym gabinecie mieli rolnictwo a w 
innym kolonje, w jednym roboty 
publiczne a w innym sztukę lub 
awjację. Barthou nigdy nie zapeł- 
niał luk. 


Barthou miał te ministerstwa, 
któremi mógł i umiał kierować. 


1 


Barthou 
kierował. 


Polityk, który w 27 roku życia 
wszedł do parlamentu, mąż stanu 
liczący dziś 72 lata — człowiek bo- 
gaty doświadczeniem a jednocześ- 
nie rzeźki, aktywny, niezwykle ru- 
chliwy. | 


Jedną z cech umysłu Barthou 
jest niezwykła żywość i błyska- 
wiczny dar repliki. Mówca cięty, 
łinezyjny, potrafi floretem swej 
ironji pokiereszować przeciwnika, 
podnieść mu i odrąbać najkun- 
sztowniej zamykaną przyłbicę i ro- 
zebrać go do naga z pancerza nie- 
przebitych argumentów. 


Pod tym względem celował i za- 
dziwiał Barthou na konferencji w 
Genui. Miał przeciw sobie trzech 
óraczy, trzy umysłowości wrogie, 
trzy typy niesłychanie różne a 
groźne: Cziczerin, Lloyd George, 
Rathenau. Pierwszy i trzeci mieli 
w sobie coś z mefistołelesowskich 
chwytów i sposobów działania, 
Lloyd George walczył dobrodusz- 
nością, demagogją, dowcipem i 
również talentami wielkiego mów- 
cy. Wśród tych trzech „przyja- 
ciół' maleńki p. Barthou reagował 
jak żywe srebro, ciął, odcinał się 


i niśdy nie wychodził z sali dysku- 


sji zwyciężony. Szedł wyraźnie po 
swej linji politycznej, świadomy . 
atutu, jakim było wewnętrzne ze- 


PA 


każdem ministerstwem ` 


Minister L. Barthou 


spolenie tych sil, które docenialy 
niebezpieczeñstwo podrywania po- 
wagi traktatów. 

Pracując, bojując i rządząc po- 
litycznie, Barthou miał jednak czas 
na twórczą myśl artysty, literata, 
krytyka. 

Wagner, Mirabeau, Victor Hugo. 
Lamartine — znajdują w nim swe- 
go autora. Akademja Francuska 
zalicza go do swych członków, wy- 
dawcy do autorów, o których ręko- 
pisy zabiega się. 

Te prace świadczą o jego kultu- 
rze, rozległości zainteresowań, te 


. prace dalekie od polityki przyspa- 


rzają mu autorytetu. Tego rodza- 
ju twórczość na „zśniłym zacho- 
dzie' nie daje pola do zarzutów i 
tanich dowcipów, w rodzaju: ,,pier- 
wszy krytyk wśród ministrów . 
Barthou pisze książki, nie mające 


nic wspólnego z raportami mini- 


sterjalnemi, pisze na tematy dale- 


kie od polityki. 


A jednak ten człowiek czujący 
i żyjący w zagadnieniach oderwa- 
nych, wgłębiający się w Wagnera, 
bywający na koncertach nietylko 
dla reprezentacji, ten człowiek był 
i jest jednym z najbardziej real- 
nych polityków francuskich w dzie- 
dzinie zagadnień międzynarodo- 
wych. 

Barthou przed wojną był jed- 


nym ze zwolenników i budowni- 
czych porozumienia francusko-ro- 
syjskieśgo. Bo Barthou w swej re- 
alnej ocenie rzeczywistości zawsze 
doceniał  niebezpieczeństwo nie- 
mieckie. Realizm Barthou kazał 
mu więc szukać sojuszników prze- 
ciw temu niebezpieczeństwu. 

Realne spojrzenie na Niemcy nie 
opuściło Barthou i po wojnie, Śmia- 
ło można powiedzieć, że niema mi- 
nistra francuskiego, któryby od ro- 
ku 1918 chciał Niemcy poniżać lub 
wobec nich prowadził politykę po- 
ónębiającej agresji. Byli jednak 
tacy, którzy nie chcieli widzieć nie- 
bezpieczeństwa odradzającego się 
„dozbrajania Niemiec, którzy mi- 
mo uszu puszczali zapowiedzi rek- 
tyfikacji „płonącej granicy , któ- 
rzy przymykali oczy na fakt, iż ko- 
rektywy terytorjalne stały się 
punktem honoru, ambicji Niemiec, 
krzepnących i na terenie między- 
narodowym dziś ułundamentowa- 
nych bardzo silnie. 

Polityka Francji ostatnich lat 


miała sporo wahań — to osłabiało 


jej prestige międzynarodowy. Wa- 
bania te wypływały często właśnie 
z tego, że niektórzy ministrowie 
spraw zagranicznych nie chcieli 
widzieć tego, co było niemiłe. Ta 
wahadłowość doprowadziła do roz- 
luźnienia współpracy Francji Z SO- 
jusznikami í sprzymierzeńcami. 
Palecy jesteśmy od chęci ferowa- 
nia wyroków — konstatujemy tyl- 
ko z żalem ale otwarcie fakt, o któ- 
rym dyplomatycznie nie mówi się, 
ale się myśli. 

Ta polityka jednak stworzyła 
równocześnie przywilej dla Anglji. 
Anglja zagarnęła sobie rolę medja- 
tora. 

W Londynie przyzwyczajono się 
specjalnie od 116 roku, że okre- 
ślenie gwarancji rozbrojeniowych, 
że skala przyszłej konwencji ge- 


newskiej, że ewentualne „uzgod- 
nienia między Paryżem a Berli- 
nem muszą zawsze i najpierw prze- 
wędrować w walizie dyplomatycz- 
nej przez Londyn. 

Od chwili gdy Bartou przybył na 
Quai d'Orsay, supremacja albioń- 
skiego arbitra została zakwestjo- 
nowana realnie i czynnie. Polity- 
ka francuska uaktywniła się. Roz- 
mowy w Rzymie, Brukseli, War- 
szawie, Pradze z Bukaresztem, Bel- 
gradem, Sofją w Paryżu — oto wy- 
raźna tendencja Barthou zastoso- 
wania transfuzji zdrowej, szybko- 
krążącej krwi w dawne sojusze — 
oto chęć rozszerzenia pełnych roz- 
mów dyplomatycznych z innemi 
państwami. Ta metoda zawsze 
stwarzała siłę międzynarodową 
Francji, ta metoda sprowadza role 
wszelkich arbitrów do minimum. 
Barthou swemi podróżami wyka- 
zuje, że chce on działać w pełni 
porozumienia i bez żadnej tenden- 
cji supremacji. Tylko tak pojęta 
idea sojusznicza może być owoc- 
na, realna i do przyjęcia. 

Niewątpliwie — próbny balon 
puszczony dość niezgrabnie z Ber- 
lina był przedwczesny. Wizyta w 
Berlinie nie jest niemożliwością — 
ale następując po uzgodnieniu za- 
patrywań z Warszawą, Pragą, Ma- 
łą Ententą, mieć ona może jako 
drugi akt zupełnie inne znaczenie. 

Barthou, w porozumieniu z so- 
jusznikami, w męskiem wyraźnem 
dopowiedzeniu sobie niedomówień 
i usunięciu nieporozumień czy uraz 
— widzi napewno swoją siłę i siłę 
przyszłej polityki Francji. 

Te istotne, rzeczowe korzyści 
mogą być osiągnięte podczas wizy- 
ty w Warszawie. 

Pragniemy ich w interesie Fran- 
cji i Polski, w interesie pokoju i 
odradzania się dobrobytu i kultury 
ludzkości. 


Minister Barthou wychodzi z Pałacu Elizejskiego po posiedzeniu 
Rady Ministrów w towarzystwie Tardieu i Chéron | 


KIWI 


PRECYZYJNE 
RULONY 


z wymyślnie zagiętemi końcami. Maszyny do licze- 
nia i sporządzanie rulonów odznaczają się ogromną 
precyzją, a żłobki, w których posuwają się monety, są 
tak ściśle dostosowane do odpowiedniego gatunku 
monet, iż najmniejsza różnica w wymiarze powoduje 
E wypadnięcie monety ze żłobka, względnie zatrzyma- 
nie maszyny. (Gotowe już rulony, opakowane przez 
maszynę, podlegają jeszcze sprawdzeniu na czułej 
wadze i dopiero ta podwójna jakościowa i ilościowa 
> kontrola gwarantuje ilość zawartych w rulonach pie- 
niędzy. W ten sposób opakowane pieniądze w rulo- 
+ nach, zaopatrzonych w datę ich sporządzenia i numer 
kontrolującego urzędnika, wychodzą z P. K.O. przez 


okienka kasowe przy wypłacie, a następnie przecho- 


dzą z rąk do rąk przy wzajemnych rozrachunkach. ; 


Szerokie bardzo rozpowszechnienie w Warszawie 


zyskały sobie rulony z bilonem, zaopatrzone piecząt- 
ką P.K.O. Kupiec przy rozrachunkach nie spraw- 
dza zawartości rulonu, a przyjmując gotówkę bacznie 
tylko przypatruje się, czy rulon nie jest uszkodzony, 
i słusznie, gdyż sporządzanie rulonów z bilonem jest 
dokonywane tak skrupulatnie i precyzyjnie, że wszel- 
ka omyłka jest tu wykluczona. Bilon, który wpływa 
przez okienka kasowe do P. K. O., sprawdzony przez 
kasjera, wędruje następnie do sortowni, gdzie czujne 
oczy wyspecjalizowanych urzędników poddają go ści- 
słej kontroli jakościowej, która się odbywa przy po- 
mocy całego szeregu prób technicznych (dźwięk, za- 
wartość metali i t. d.), a wszystko to przy odpowied- 
niem oświetleniu, Z chwilą, kiedy monety zostały 
uznane za dobre, wędrują one do specjalnych ma: 
szyn, które nieomylnie odliczają pożądaną ilość mo- 


net, opakowanych następnie w precyzyjne rulony 


PAMIECI WŁADYSŁAWA SKOCZYLASA 


Jaki jest przeciętny typ artysty 
po za swoją sztuką? 

To przeważnie uraźliwy egoista, 
zapatrzony we własną — często 
rzekomą, wartość, żądny uznania 
za wszelką cenę, obciążony manją 
prześladowczą, kapryśny, łatwo 
zniechęcający się, nietolerancyjny, 
nie uznający nikogo po za swoim 
chwilowym rozmówcą. 


Na tle tego naprawdę rzeczywi- 
stego obrazu jakże czarująco ry- 
suje się postać Skoczylasa, prze- 
ciwstawienie jakby tego typu. 

Człowiek bezinteresowny, ofiar- 
ny, oddający sprawie publicznej i 
koleżeństwu swój cenny czas bez 
ograniczeń i swoją niezapełną ni- 
gdy kieszeń. 

W stosunkach koleżeńskich, wsto- 
sunkach z uczniami brak oficjalnej 
powagi, humor, łatwość, toleran- 
cyjność sprawiały, że zetknięcie 
osobiste ze Skoczylasem zapamię- 
tał każdy, jako moment wyjątko- 
wo przyjemny, kto zaś miał za- 
szczyt być jeśo przyjacielem i znał 
ponadto jego troski i jego niepo- 
koje, opłakuje serdecznie człowie- 
ka prawdziwego, jeżeli za człowie- 
czeństwo uznamy życzliwość, lojal- 
ność i wierność. 


Cały swój wolny od pracy peda- 
gogicznej czas poświęcał spo- 
łeczności artystycznej i koleżeń- 
stwu. Najbezinteresowniej. Więcej, 
`z olbrzymią stratą dla spraw wła- 


W. Skoczylas. 


snych, dla których nie miał czasu. 
Mógł spokojnie w pracowni two- 
rzyć swoje piękne grafiki i akwa- 
rele, mógł ciąć kupony.od swej do- 
brze zasłużonej sławy. Uważany 
przez nas za najbardziej uzdolnio- 
neśo i powołaneśo do roli kierow- 
niczej, przyjmował z rąk artystów 
godności i obowiązki, a właściwie 
ciężkie brzemię pracy i odpowie- 
dzialności: 

Jego prosty logiczny umysł roz- 
wiązywał zawsze najbardziej trudne 
i skomplikowane sytuacje, zawsze 
z ogromnym taktem, objektywiz- 
mem i poczuciem sprawiedliwości. 

Skoczylas walczył nieraz w imie- 
niu kolegów i organizacji. Walczo- 
no też ze Skoczylasem. Jakże róż- 
ne jednak były metody tej walki. 
Skoczylas nigdy nie tknął godności 
osobistej jednostki, Pisząc lub prze- 
mawiając, atakował zawsze rzecz 
samą, której był przeciwnikiem, lub 
instytucję, którą uważał za szko- 
dliwą. Nie wierzył w negację samą 
jako siłę twórczą. Sam natomiast 
spotykał się z osobistemi jakże nie- 
zasłużonemi inwektywami małych 
ludzi. To też gorycz nieraz budzi- 
ła się w nim. Nieraz postanawiał 
sobie wycofać się ze swojej ołiarnej 
pracy, która go zdzierała moralnie 
i fizycznie. Uważaliśmy Skoczylasa 
za najzdrowszego i najwytrzyma|- 
szego z pośród nas. Niestety, była 
to tylko największa wola i najwięk 
sze poczucie obowiązku. 


(Akwarela). 


Pejzaż. 


w; PEETA REON A RESSE A 
rw x 
$ RE: = = 


.larstwie 


Wł. p. Józeła Binentala 


Twórczości Skoczylasa niewątpli- 
wie poświęcony będzie niejeden 
tom wydawnictw, które się ukażą 
w przyszłości. Będzie to obraz peł- 
ny. Już teraz ponad wszelką wąt- 
pliwość wiemy, że na świecie całym 
nikt nie jest od niego lepszy w drze- 
worycie, a równy mało kto. 


Skoczylas miał duszę wrażliwą 
ogromnie na sztukę. Niejednokro- 
tnie słyszałem z ust jego zachwyty 
nad różnemi jako rodzaj dziełami 
sztuki. Nigdy jednak z zachwytu 
nie wziął impulsu do naśladownic- 
twa. Przeciwnie, z całą wyrażoną 
niejednokrotnie w rozmowach świa- 
domością dążył do szukania i ak- 
centowańia własnego najbardziej 
indywidualneśo wyrazu. To też nikt 
nie postawi go w szeregu epi$onów 
tego lub innego kierunku. Nie był 
szereśowcem standartowej sztuki. 
Był twórcą. 


Każde jego dzieło w grafice i ma- 
ma  charakterystyczny 
„styl , styl Skoczylasa. Po tej cha- 
rakterystyczności poznajemy arty- 
stów naprawdę wielkich. Dziś, šdy 
Skoczylasa niema, robimy bilans je- 
$o czystych ze sztuką i społeczeń- 
stem rachunków. Bilans ten jest 
stwierdzeniem ogromnego dorobku 
moralnego Skoczylasa, jest równo- 
cześnie stwierdzeniem ogromnej 
straty, jaką poniosła Polska. 


Tadeusz Pruszkowski 


Fot. Koch 
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DZIALALNOSC SKOCZYLASA 
SPOLECZNO-ORGANIZACYJNA 


Powołany przez Redakcję „Świa- 
ta do scharakteryzowania pro- 
miennej postaci znakomitego arty- 
sty, śś p. Władysława Skoczylasa, 
na tle Jego działalności organiza- 
cyjno-społecznej w zakresie sztuk 
plastycznych pragnę w pierwszej 
linji wykazać znaczenie pracy 
Zmarłego na gruncie Instytutu Pro- 
pagandy Sztuki, który był Jego 
ukochanym tworem i stał się nie- 
jako ukoronowaniem Jego ogólnej 
działalności na polu organizacji ży- 
cia artystycznego i podniesienia 
kultury plastycznej w stolicy Pań- 
stwa. 

Instytut Propagandy Sztuki — w 
skrócie znany i popularny już IPS 
— w myśl intencji swego twórcy 
powstał, jako organizacja samo- 
dzielna, zarządzana i kierowana 
przez artystów-plastyków oraz lu- 
dzi dla Sztuki pracujących (muzeo- 
logów, teoretyków). Celem tej in- 
stytucji jest zapewnienie niezależ- 
nym, twórczym odłamom we wła- 
snej siedzibie terenu dla wspólnych 
salonów dorocznych, wystaw i ma- 
mifestacji artystycznych, a więc 
przedewszystkiem uniezależnienie 
od czynników, mogących sztukę 
krępować lub naginać do pojęć albo 
potrzeb tej sztuce obcych. 

Przeznaczeniem tak pojętej orga- 
nizacji jest dobrze zrozumiana po- 
pularyzacja sztuki wśród najszer- 
szych mas, realizowana zapomocą 
wystaw, odczytów i wykładów z za- 
kresu plastyki. Niezależnie od wy- 
staw artystów nowoczesnych, wciąż 
w myśl programu ś. p. Skoczylasa 
i pod Jego niestrudzonem kierow- 
nictwem, IPS organizuje szereś 
wielkich pokazów szczególnie za- 
siużonych artystów starszego poko- 
lenia (np. zbiorowa wystawa dzieł 
malarskich i graficznych Leona 
Wyczółkowskiego, rzeźb Xawerego 


Dunikowskiego) lub RASPAT, JE BZ TEKI 
| ZBÓOJNICKIEJ 


nych (np. cerkiewnej sztuki ukraiń- 
skiej oraz obecnie przygotowywa- 
nej zbiorowej wystawy dzieł Pio- 
tra Michałowskiego). Zarazem IPS, 
przeznaczony na wymienne wysta- 
wy propagandowe zagraniczne, za 
pośrednictwem i przy pomocy To- 
warzystwa Szerzenia Sztuki Pol- 
skiej wśród obcych (TOSSPO) zor- 
śanizował szereg wystaw cudzo- 
ziemskich, że wspomnimy wystawę 
sztuki sowieckiej, międzynarodową 
wystawę drzeworytu, oraz będącą 
obecnie w przygotowaniu wystawę 
teatru sowieckiego i t. p. 


Zarazem zaznaczyć 


Paroletnia zaledwie działalność 
instytucji o tak rozległym progra- 
mie, na której czele stanął š, p. Sko- 
czylas i którą dosłownie do osta- 
tnich chwil życia w charakterze 


prezesa ofiarnie kierował, wykaza- 


ła ogromną żywotność i ruchliwość, 
stając się w krótkim czasie ważkim 
ośrodkiem kulturalnym, w najwyż- 
szym stopniu wpływającym do- 
datnio na ożywienie ruchu ar- 
tystycznego w Warszawie, oraz 
na prowincji (Filja IPSu w Łodzi). 
należy, że 
IPS spełnia zadanie służenia ar- 
tystom zarówno indywidualnie 
występującym przed publiczno- 
ścią, jak i licznym ugrupowa- 
niom plastyków, że wymienimy tu 
z pośród warszawskich: Bractwo 
Św. Łukasza, Szkoła Warszaw- 
ska, Loża Wolnomalarska, Forma, 
Rytm, Kapiści, Związek Grafików, 
Ryt, Ład i t. p. 

W ramach szczupłych notatki ni- 
niejszej niepodobna wyliczyć i wy- 
szczególnić wszystkich w tak krót- 
kim czasie dokonanych prac Ś. p. 
Skoczylasa na terenie IPSu——ogra- 
niczyć się zatem muszę ogólnie do 
stwierdzenia, że nietylko potrafił 
On, stanąwszy na czele, nakreślić 
szeroki program działania, ale po- 
trafił przedewszystkiem program 
ten nieustępliwie i konsekwentnie— 
zawsze z najlepszym wynikiem — 


W. SKOCZYLASA 


(drzeworyt) 
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Wł. Skoczyłas 


wcielać w czyn, doglądając nieu- 
stannie zarówno całości prac, jak 
wchodząc niejednokrotnie w drob- 
ne napozór szczegóły wykonawcze 
spraw wszelkich. 


Niespożytą zasługą Zmarłego po- 
zostanie dźwigśnięcie własnej sie- 
dziby IPSu. Gdy się zważy, w jak 
trudnych, kryzysowych już czasach 
powstał skromny, ale obliczony na 
lata najbliższe gmach przy placu 
Marszałka Piłsudskiego, to uznać 
musimy, że w'przemożnej części 
nieustającym zabiegom, wewnętrz- 
nej sile przekonania, promieniują- 
cej z teśo człowieka, nie zachwianej 
żadnemi trudnościami Jeśo woli 


„Kupata“ 
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-I wystawa Tow. Art. Grał. „Ryt“. 1926 r. (Stoją: Rzecki, 


Wąsowicz, Podoski, Krasnodębska. proł. Skoczylas, 
Gardowski, Kulisiewicz, Bartłomiejczyk). 


niezłomnej zawdzięczamy uzyska- 
nie od Rządu na okres dziesięciole- 
cia placu w reprezentacyjnym 
punkcie miasta, zapewnienie ko- 
niecznych kredytów przy wydatnej 
pomocy Ministerstwa W. R. iO. P. 
i Banku Gospodarstwa Krajowego 


oraz ogólną realizację budowy, w 


czem zresztą wierną pomocą byli 
Mu zawsze: nieodżałowany š. p. 
Karol Stryjeński i prof. Wojciech 
Jastrzębowski. 


Gdy pod ciosem tego zgonu, któ- 
ry pozostawił nas wszystkich w 
smutku, żałobie i osamotnieniu i za- 
brał nam człowieka tej miary w 
pełni Jego sił męskich, usiłujemy 
skupić myśli, zdumieć nas musi 
ogrom pracowitości Zmarłego. Wła- 
dysław Skoczylas nietylko potrafił 
osiągnąć najwyższy stopień udosko- 
nalenia w swej indywidualnej twór- 
czości plastycznej, nietylko mógł 
bezustanku twórczość swoją — jak- 
że głęboko z ducha polską — rozwi- 
jać i uprawiać, ale ogarniał jedno- 
cześnie szerokie horyzonty ogól- 
nych potrzeb życia artystycznego w 
Polsce, umiał skutecznie skupiać i 
jednoczyć artystów pod sztandarem 
służby społecznej w ramach orga- 
nizacji dla dobra kultury i twór- 
czości rodzimej. Jakże wyjątkową, 
jakże bogatą była organizacja du- 
chowa tego artysty, łącząca w so- 
bie w harmonijnem zespoleniu pier- 
wiastki tak różne napozór: wiel- 
kiej twórczości indywidualnej arty- 
stycznej z głębokim, nawskroś bez- 


_interesownym indywidualnie in- 


stynktem społecznym! 


Ta harmonja, to połączenie mo- 
żliwe było jedynie na wysokiej 
płaszczyźnie ideowej, na wyżynach 
największego uduchowienia — i w 
tem niewątpliwie tkwi sekret Jego 
darów, klucz do tej kryształowej 
duszy. Ogarnąć tak szerokie za- 
gadnienia, łączyć w sobie tak róż- 


Konarska, 


ne zadania może 
tylko jednostka o 
uduchowieniu wy- 
Jatkowem, obda- 
rzona sercem o 
niezmiernej sile 
ukochania 1 naj- 


interesowności o- 
sobistej. 

Bo zważmy tyl- 
ko: Władysław 


komity malarz, 
dekorator i wiel- 
ki grafik polski; 
świetny nauczy- 
cieliwychowawca 
młodego pokole- 
i nia artystów, Sko- 
czylas — mądry, rozważny organi- 
zator życia artystycznego na grun- 
cie Instytutu Propagandy Sztuki i 
wielu innych organizacyj i stowa- 
rzyszeń; Skoczylas — niestrudzony 
badacz dziejów i tradycyj drzewo- 
rytu polskiego od pierwocin, oraz 
wychowawca społeczeństwa w za- 
kresie krytyki artystycznej, szerzo- 
nej bądź w prasie, bądź też żywem 
słowem w odczytach i wykładach: 
Skoczylas wreszcie — szef depar- 
tamentu ogromnego Ministerstwa— 
oto obraz człowieka na miarę rene- 
sansową, oto typ nowego artysty 
polskiego. Zaiste, świetna to í nie- 
spożyta ta rasa polska, która mogła 
wydać w trudnych czasach dzisiej - 
szych artystę niebywale wszech- 
stronnego, człowieka o ogromnym 


bilansie dodatnim na każdem polu, 


o pracy obłitującej w najlepsze wy- 
niki na każdym odcinku! 
Równocześnie dowiadujemy się, 
że zamiary i dążenia Władysława 
Skoczylasa nie miały ograniczyć się 
w społecznej pracy organizacyjnej 
pa już osiągniętych placówkach i 
pozycjach. Oto w nowem świetle 
ukazuje nam Juljusz Kaden-Ban- 
drowski (Gazeta Polska Nr. 103z dn. 
15 b.m. wartykule p.t. „Pamięci Ar- 
tysty-Organizatora ) bujny, żywio- 
łowy rozmach Zmarłeśo w snutych 
wspólnie marzeniach, dla których 
etapem tylko miały być organizacje 
dziś istniejące — w zamiarach dal- 
szych chodziło o rzecz ogromną, 
ogromnej doniosłości: o utworzenie 
wespół z Akademją Literatury i 
muzyką, bądź też oddzielnie, lecz w 
łączności wszechsztuk — Literatu- 
ry, Plastyki i Muzyki — w ramach 
organizacji ogólnej, czegoś w ro- 
dzaju Institut de France! 
Tajemnica skuteczności działania 
Skoczylasa na terenie zrzeszeń ar- 
tystycznych — jakże trudnym ze 
względu na specyficzne właściwości 


6 


zupełniejszej bez- 


Skoczylas — zna- ` 


środowiska — tkwiła w Jego warto- 
ściach osobistych, w Jego niezmien- 
nej dobroci i bezinteresowności, w 
Jego stosunku do ludzi. Twardy i 
wymagający dla siebie — dla in- 
nych był dobrotliwym i wyrozumia- 
tym nawet wówczas, gdy, jak np. 
w czasach bezpośrednio poprzedza- 
jących Jego zgon, natrafił na dzia- 
fania koteryjne, prowadzone z nie- 
bywałym tupetem i bezwzględno- 
ścią. Działał zawsze dobrocią i 
przykładem. Życzliwym uśmiechem, 
ciepłym uściskiem dłoni obdarzał 
bliźnich, na każde zawołanie miał 
mądrą, .rozważną radę i pomoc. 
Umiał koić rozdrażnienia, jedno- 
czyć jakże różne nieraz tempera- 
menty i poglądy, potrafił zbliżać 
wzajemnie ludzi dla ogólnej spra- 
wy i dobra. 


Ale tak bardzo intensywna, 
wszechstronna działalność opłaco- 
na być musiała — jak się okazało— 
ceną ogromną, ceną Jego życia. Ta, 
zdawało się, niespożyta fizycznie 
organizacja, to Jego niezdarte po- 
zornie zdrowie i siły, uległy pod 
ogromem wysiłku. Jeszcze do osta- 
tnich nieomal chwil życia troszczył 
się o sprawy społeczne, o sprawy 
ukochanego przezeń |IPSu; na 
śmiertelnem już łożu będąc, jeszcze 
kierował słabnącą ręką kreślone na 
papierze uwagi i wskazówki. I w 
tych wskazówkach dominowała tro- 
ska o stan materjalny instytucji,- 
wypowiadało się tajone w głębi Je- 
go duszy marzenie o zupełnej sa- 
mowystarczalności Instytutu, W 
związku z tem wspomnieć muszę, z 
jak ciężkiem sercem zdecydował 
się Władysław Skoczyłas ustąpić 
pewnej części sal wystawowych 
IPSu na rzecz utworzenia kawiarni, 
powodowany poczuciem twardej 
konieczności, którą widział w za- 
pewnieniu stałych wpływów dla In- 
stytutu. 


Zrozumienie społecznej donio- 
słości i potrzeby Piękna, troska o 
wysoką godność posłannictwa Sztu- 
ki związane były i pozostaną nie- 
rozdzielne z imieniem Władysława 
Skoczylasa, jako działacza i orga- 
nizatora. Jakże często natrafić mo- 
żna dotychczas na wytarty, oklepa- 
ny komunał: że niema ludzi nie- 
zastąpionych... Nieprawda, po sto- 
kroć nieprawda! 


Władysław Skoczylas jakże tru- 
dną do objęcia pozostawił nam 
spuściznę, jakże wysoki w swej- 
ofiarności do sprostania wskazał 
nam przykład całem swem życiem 
i pracą. 


Cześć Jego pamięci! 


BOGNA KRASNODEBSKA-GARDOWSKA 


NASZ PROFESOR [Ë 


Wspomnienia o Władysławie 
Skoczylasie jako profesorze na 
zawsze zostaną żywe wśród jego 
uczniów. x 

Od roku 1922, kiedy poznalam 
swojego przyszłego profesora, ze- 
brało się ich tyle. Tak trudno zżyć 
się z inyślą, że Skoczylasa niema 
już wśród nas, Bo Skoczylas — 
profesor — mistrz był jednocześnie 
kolegą i przyjacielem. 

Pamiętam — wystawa drzewory- 
tów Skoczylasa w Zachęcie. Ze- 
tknęłam się z mistrzem osobiście w 
tym właśnie okresie. Skromny, pro- 
sty, unikający wszelkich frazesów. 
O grafice mówił ze mną w sposób, 
który chwytał za serce, przenikał 
głęboko do wyobraźni, wzbudzał 
"zainteresowanie, entuzjazm. 


Kiedy w roku 1923 otwarto po- 
nownie w Warszawie Szkołę Sztuk 
Pięknych, wstąpiłam wraz z gro- 
nem innych do jego pracowni. Wa- 
runki pracy były nadzwyczaj cięż- 
kie. Ani desek, ani rylców, Te wa- 
runki nietylko nie zniechęcały nas, 
lecz przeciwnie — dodawały ener- 
_$Ji, śdyśmy słuchali rad i wskazó- 
wek naszego profesora, gdyśmy 
widzieli, jak w momentach krytycz- 
nych przynosił z prywatnej swej 
pracowni materjał i narzędzia, za- 
nim zdołaliśmy sobie, dzięki jego 
wskazówkom, wynaleźć źródła i 
zorganizować zakup. 


Te pierwsze trudności, pierwsze 
kroki wspólnej pracy wytworzyły 
odrazu atmosterę zbliżenia i spójni 
pomiędzy profesorem a uczniami. 
lm dłużej pracowaliśmy pod jego 
kierownictwem, im lepiej poznawa- 
liśmy go, tem spójnia ta stawała 
się silniejsza, 

Pozostawiał nam swobodę wypo- 
wiadania się, nie zniechęcał do czę- 
sto przerastających nasze siły kon- 
cepcyj, kształcąc w nas przede- 


wszystkiem samodzielność. Łagodna - 


jego ręka kierowała nami, nie pod- 
porządkowując i nie narzucając 
swego silnego „ja“, surowo wyma- 
 gając od nas jedynie usilnej pracy. 
To też pracownia jego dzięki niemu 
żyła i oddychała pełną piersią, wy- 
twarzając nastrój entuzjazmu, w 
który wżywali się przybywający 
coraz to nowi koledzy. 


Ten tak dodatni jego wpływ na 
nas nie kończył się w drzwiach 
pracowni i nie zamykał w okresie 
roku szkolnego. Trochę może to 


dzieło przypadku, więcej jednak 


celowego postę- 
powania — dość, 
że kiedyśmy grup- 
kami wyjeżdżali 
na t. zw. plener, 
zjawiał się tam 
i Skoczylas. 
Tak było kilka- 
krotnie w Kazi- 
mierzu, na Podha- 
lu i podczas wy- 
cieczki na Wołyń 
— do Krzemień- 
ca. Mieliśmy wtedy znacznie wię- 
cej swobody oczywiście, Skoczylas 
czuwał nad naszą pracą, ale robił 


to jakśdyby mimochodem, odnie- 


chcenia. | 
Pracował sam bardzo wiele, a 

nigdy mu czasu nie zabrakło, by 

brać udział w organizowanych 


przez nas zabawach. Mieliśmy z 


nim kontakt niemal bez przerwy. 
Nie było to tylko przypadkowe, 
nie był to tylko przyjacielski stosu- 
nek mistrza do ucznia. Prof. Sko- 
czylas dążył konsekwentnie i świa- 
domie do tego, co było jego ideą 
przewodnią — do odrodzenia gra- 
tiki polskiej. Starał się wytworzyć 
atmosferę. spójni duchowej, której 


wyrazem stało się zebranie u niegoe 


MIECZYSŁAW TRETER 


Tyrowicz, 


DAE 


Prof. Skoczylas w pracowni wśród uczniów, w r. 1924. 


Podoski Grabowski, Czarniecka, Krasnodębska, 
Konarska, prof. Skoczylas, Cieślewski, Kulisiewicz 


w mieszkaniu jesienią 1925 r. Na ` 


zebraniu tem powstało Stowarzy- 
szenie polskich artystów grafików 
„Ryt“. Oparł się na nas, swych ucz- 
niach, ale unikając zasklepienia, 
dążył do wciągnięcia do „Rytu 
każdej jednostki wybitnej i indywi- 
dualnej. Pragnął, aby „Ryt pro- 
mieniował i szerzył w społeczeń- 
stwie zrozumienie dla grafiki. Pra- 
ónął więcej — pragnął, aby grafi- 
ka polska jaśniała na horyzoncie 
międzynarodowym, niosąc wysoko 
sztandar ducha i sztuki polskiej. 


Do ostatnich dni swoich służył 
tej idei. 


Kochał nas i myśmy Go kochali. ` 


SKOCZYLAS A WYSTAWY 


SZTUKI POLSKIEJ ZAGRANICĄ 


Kiedy w r. 1926 założono pod 
egidą M-wa Spraw Zar, i M-wa 
W. R. iO.P. „Tow. Szerzenia Sztu- 
ki P. wśród Obcych  (Tosspo), š. p. 
Skoczylas, jako jeden z założy- 
cieli, a potem jeden z vice-prezesów 
tej instytucji, jako przewodniczą- 
cy Sekcji Plastyków w łonie tego 
Tow., stał się głównym inicjatorem 
całej naszej działalności propa- 
$andowej w dziedzinie sztuk pla- 
stycznych na terenie zagranicznym. 

Sam był wprawdzie tylko trzy 
razy komisarzem wystaw organizo- 
wanych na polecenie rządu przez 
„Tosspo“. SPE 

W r. 1927, wśród ogromnie trud- 
nych warunków, zorganizował do- 
skonale sekcję polską na Między- 


narodowej Wystawie Grafiki we. 


Florencji. Grafika nasza odniosła 
wtedy bardzo wielki sukces, 
Jako szczery wielbiciel graficz- 


fi 


nego talentu L. Wyczółkowskiego, 
WŁ. Skoczylas poświęcił temu wła- 
śnie artyście osobną salę na wy- 
stawie. | 


W r. 1923 był (obok prof. Wł. 


Jarockiego i J.  Mortkowicza) 
współkomisarzem naszej wystawy 
w Wiedniu, a następnie (wspólnie 
z WI. Jarockim) w Budapeszcie. 
(Obie te wystawy spotkały się z 
protestem naszych plastyków-mal- 
kontentów (jakzwykle!), chociaż by- 
ły zorganizowane ogromnie staran- 
nie, z dużą rozwagą i znajomością 
rzeczy,..). ! 


WŁ Skoczylas, neraka jed- 


nak od tego, kto był oficjalnym ko- 
misarzem wystawy, mianowanym 
na propozycję Sekcji Plastyków 
przez M-wo Z., był de facto 
współorganizatorem wszystkich wy- 


staw, urządzanych przez ,„Tosspo .. 


Wł. Skoczylas 


A było tych wystaw do tej pory, 
t p. do chwili zgonu tego niezmor- 
dowanego nigdy pracownika, nie 
mniej niż trzydzieści! S 
My wszyscy, którzy. współpraco- 
waliśmy z Nim przez lat 8 w tej 
niezmiernie ważnej dziedzinie re- 
prezentacji polskiej artystycznej 
kultury na zewnątrz, drogą wystaw, 
odczytów, publikacyj, artykułów w 
prasie obcej i t. d. — musieliśmy 
zawsze szczerze podziwiać: jego 
niezwykły takt, jego dar jasnego 
ujmowania najbardziej nawet zawi- 
tych i drażliwych kwestyj, jego ob- 
jektywizm, spokój,  koleżeńską 


Wł. Skoczylas „Madonna“ 
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„Z teki zbójnickiej' (drzeworyt) 


życzliwość i lojalność nawet wobec 
zagorzałych i ciasnych, a bardzo 
małego lotu, przeciwników. 


Przedewszystkiem kryterja czy- 
stò artystyczne, wzgląd na prestige 
państwa i naszej sztuki — oto były 
zasady, jakiemi się kierował. 

A ponieważ, zdawał sobie do- 
skonale z tego sprawę, że do 
ogólno-ludzkieśo dorobku ten na- 
ród najwięcej wnosi, którego sztu- 
ka ma własną i odrębną fizjonomję, 
Wł. Skoczylas w całej swej działal- 
ności, czy w „losspo , czy poza 
niem, podkreślał silnie, że, mimo 
wszystko, Polacy mają także w 
sztuce coś zupełnie własnego i ory- 
ginalnego do powiedzenia od siebie. 
Stąd jego szczery kult dla naszej 
sztuki ludowej, dla wielkich na- 
szych artystów ubiegłej epoki, od 
P. Michałowskiego aż po St. Wys- 
piańskiego i in. 

Podróżował swego czasu wiele; 
wszędzie z zapałem doprawdy mło- 
dzieńczym  studjował sumiennie 
każde muzeum, każdą wystawę. 


Ja, dawny muzeolog, zawodowy 
teoretyk sztuki, podziwiałem, jak 
Wł Skoczylas: za wspólnego na- 
szego pobytu w Wiedniu, w We- 
necji, w Padwie, a ostatniej jesieni 
w Moskwie i w Leningradzie, z 
uporczywym trudem, notując skrzę- 
tnie wszystko, co go uderzało, zwie- 
dzał muzea i wystawy, interesując 
się równie żywo sztuką dawną, jak 
i współczesną, 


Na wystawach sztuki dzisiejszej 
zwłaszcza często zestawiał porów- 
nawczo rezultaty wysiłków sztuki 
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obcej z wynikami, osiąśniętemi 
przez artystów polskich. 


„Popatrz — mówił nieraz o ja- 
kimś artyście obcym czy też o ca- 
iej gałęzi sztuki — o ile my silniej- 
si, lepsi w gruncie rzeczy jesteśmy! 
Ale cóż — to rozreklamowane jest 
na cały świat, a o nas Świat szer- 
szy wie jeszcze bardzo niewiele. 
Koniecznie, za wszelką cenę, trzeba 
dużo publikować, trzeba brać u- 
dział gorliwy w ogólnoeuropejskim 
ruchu artystycznym, we wszystkich 
większych wystawach, 


Dlatego też, kiedy w r. 1932, 
dzięki staraniom ówczesnego szefa 
Wydziału Prasowego w M-wie 
S, Z., L. Chrzanowskiego oraz ś.p. 
ambasadora Przeździeckiego, Pol- 
ska uzyskała własny Pawilon w 
Wenecji, Wł. Skoczylas powitał 
ten fakt, jako wielki nasz tryumf, 


Dwa lata temu Wł Skoczylas, 
jako v.-prezes ,, Tosspo , wziął u- 
dział wuroczystości otwarcia XVIII 
Weneckiej Biennale a zarazem i 
Polskiego Pawilonu, oraz w Kon- 
eresie Sztuki. i 


Ząpytany o to, jak mu się wyda- 
je nasz Pawilon w zestawieniu z 
obcemi (bo przecież znowu były u 
nas protesty), wypowiedział swój 
sąd dopiero po zwiedzeniu sumien- 
nem całej Biennale (111 sal w 14 
budynkach, 3016 dzieł, 736 arty- 


stów). 


Zdanie swoje sformułował nastę- 
pnie w „Gazecie Polskiej (Nr. 137 
z 1932 r.) w tych słowach: 


„Nie kierując się żadną pobłażli- 
wością w stosunku do naszej sztuki 
i ważąc swój sąd z całą odpowie- 
dzialną  skrupulatnością, muszę 
przyznać, że Polski Pawilon nale- 
ży do małej grupy najlepszych na 
wystawie. To samo w rozmowach 
prywatnych stwierdzili najwybit- 
niejsi krytycy i komisarze zagra- 
niczni . 


Ów brak prowincjonalnej pobła- 
żliwości w stosunku do polskiej 
sztuki, ta „odpowiedzialna skrupu- 
latność '', jakiej przestrzegał w swo: 
ich sądach i we wszystkich poczy- 
naniach, sprawiały w połączeniu z 
innemi jeszcze zaletami tego arty- 
sty, że żadna nasza impreza propa- 
óandowa nie mogła udać się bez 
jego osobistego udziału, bez jego 
światłej pomocy. 

A teraz, po tem, co się stało, ta 
nagle, tak strasznie, tak nieodwo- 
łalnie — zdani już jesteśmy tylko 
na nasze własne siły! My, osieroce- 
ni spadkobiercy Jego idei. 


Mieczysław Treter 
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LEOPOLD BINENTAL 


ŚWIĘTO 


Szczęśliwy pomysł miało Warsz. 
Tow. Muzyczne w powiązaniu 60- 


lecia swego istnienia z obchodem 


715-lecia „Halki“ na scenie war- 
szawskiej, Zrealizowanie pomysłu 
przez T-wo było dlań nakazem mo- 
ralnym i przywilejem, jest ono, bo- 
wiem, starą instytucją polską, a 
jednocześnie najwierniejszą straż- 
niczką rękopiśmiennych bogactw 
Stanisława Moniuszki, wszelkich 
dokumentów i pamiątek, o jego 
sztuce i życiu mówiących. A prze- 
cież poza tem Moniuszko był jed- 
nym z pierwszych założycieli 
W.T.M. 

Pięknie rozpoczął się w Warsza- 
wie rok 1858-my: 1-go stycznia 
wdarły się do teatru Wielkiego 
potoki melodji, płynące ze źródeł 
najczystszego natchnienia Moniusz- 
kowskiego — po raz pierwszy roz- 
legły się tam sławne „Szumią jo- 
diy“, „Gdyby rannym słonkiem' i 
tyle innych cudnych głębokich 
westchnień muzycznych twórcy. 
Wtedy, 
polskiej roku, stanął Moniuszko 
przed Warszawą, jako wileński 
przybysz-artysta, jako skromny po- 
dróżnik po rozległych gościńcach 
świata sztuki. 

Stolica dar Moniuszki, w „Hal- 
ce zaklęty, przyjęła z entuzjaz- 


Stanisław Moniuszko 
(fot. ze zbiorów Warsz. Tow. Muzycznego) 


w pamiętnym dla sztuki 


mem. 
zachwytu. Obdarzyła twórcę naj- 
wyższą godnością: barda melodji 


narodowej. Miłośnie przylgnęła do- 


„Halki“, do sztuki, idącej wprost 
z serca do serca, Wpatrzyła się w 
tę sztukę stolica, niby w zwiercia- 
dło utajonych tęsknot ludzkich... 


Dzisiaj — po tylu latach — gi- 
nie w naszych oczach, mgłą odda- 


lenia przesłonięty, obraz rozrado- 


wanej publiczności warszawskiej, 
staje, natomiast, przed nami postać 
kompozytora, szczęściem brzemien- 
na, radością oszołomiona, 


Drugiego stycznia r. 1858-ego 
(nazajutrz więc po „Halce ) Mo- 
niuszko wyrzuca z siebie jednym 
tchem następujące słowa do uko- 
chanej żony: 
Więc już po wszystkiem — Powo- 
dzenie zupełne. — Dziś grają „Hal- 
kę“ drugi raz, jutro trzeci. — Czy- 
tajcież teraz, co tam pisać będą. — 
Mnie wybaczcie, że bez sensu pi- 
sze, — Niepojmujecie co się ze mną 
dzieje. — Bardzom rad z siebie i 
z artystów i z publiczności... 


A piątego stycznia: „Mój drogi 
Aniołku! — ..Drusie przedstawie- 


nie Halki było bardzo świetne, i le- 


piej przeszło od pierwszego — nie 
można nie widząc mieć pojęcia ja- 
ki effekt robi ta opera. Dobrski 
przeszedł w roli Jontka wszystkie 
swoje dawne powodzenia. Rivoli 
do łez porusza. Balet cudowny. 
Dziś dają trzeci raz i natłok w kas- 
sie tak ogromny jak nie był ani na 
pierwszem, ani na drugiem przed- 
stawieniu... Do widzenia! do wi- 
dzenia mój Aniołku, a za to, że nie 
często piszesz, cała Warszawa ci 
śpiewa: Oj Halino! oj jedyno! to 
wina Twoja . 


Entuzjazm publiczności war- 
szawskiej od czasu wystawienia 
„Halki” nie był słomianym ogniem. 
Płomień zachwytów nad sztuką 
Moniuszkowską stale był od tego 
czasu podsycany nieograniczonem 
przywiązaniem niezliczonych tłu- 
mów do piękna Moniuszkowskiego. 


Obecne pokolenia, wyrosłe już 
w oddawna ustabilizowanej sławie 
sztuki Moniuszki, są bardziej uprzy- 
wilejowane od pokolenia z czasów 
pierwszych tryumłów „Halki i in- 
nych jego oper, bowiem ludzie dzi- 
siejsi nietylko wzruszają się giętko- 
Ścią, prostotą, serdecznością pieśni, 
zamaszystością i dziarskością ryt- 
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„Moja duszko! — 
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„HALKI 


Przeszedł przez nią dreszcz 


mów tańców Moniuszkowskich, ale 
mogą z całą świadomością przeni- 
kać istotny sens twórczości Stani- 


sława Moniuszki, mogą podsumo- 


wać olbrzymie korzyści wniesione 
do skarbnicy polskiego Teatru li- 
rycznego bezpośrednio przez twór- 
ce „Halki“, jak i przez wszystkich 
tych, którzy kroczyli drogą, jego 
artystyczną stopą ubitą. 


„ W dniu 12-ym kwietnia, w atmo- 
sferze, naładowanej wysokiem na- 
pięciem entuzjazmu dla Moniuszki,- 
órały precioza muzyczne „Halki 
silniej, niż zwykle, tysiącem swych 
blasków. Urodziwość artystyczna 
„Halki“ jaśniała przystrojeniem. 
odświętnem, którego nie brakło na 
scenie dzięki pierwszorzędnym soli- 
stom, dzięki udziałowi „Harły i 
oddanych całą duszą g$enjuszowi 
Moniuszki dyrygentom. Było ich 
czterech — każdy z nich pragnął 
stanąć, chociażby na krótko, z pa- 
łeczką w ręku w Teatrze, nad po- 
rządkiem artystycznym którego 
czuwały opiekuńcze oczy Stanisła- 
wa Moniuszki w ciągu lat kilkuna- 
stu — od czasu, kiedy danem im 
było ujrzeć powodzenie „Halki aż 


do chwili zamknięcia się ich na 
zawsze. 
Fotografja Rossiniego z własnoręczną 


dedykacją dla Twórcy „Halki“ 
(ze zbiorów Warsz. Tow. Muzycznego) 
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Axel Munthe, lekarz szwedzki, 
autor księgi z San Michele, nie 
umarł, jak go o to — nie wiem 
dlaczego posądzają; żyje, widzia- 
łam go parę tygodni temu na Ca- 
pri. Ale jest ślepy. i 

Wracaliśmy z przyjaciółmi o 
wczesnym zimowym zmierzchu z 
Monte Solaro. Słońce dopiero co 
zaszło w naszych oczach w ten 
zwykły na włoskiem niebie, a dla 
ludzi północy tak oszałamiający, 
patetyczny sposób. Nie stoczyło 
się chyłkiem, nie wsiąkło bez śla- 
du w jednolitą szarość — odcho- 
dząc walczyło z nocą, jak wielki, 
krwisty lew, szarpało obłoki, bluz- 
gało kolorami, wzniecało śwałtow- 
ny, bolesny rozruch pośród chmur, 
powietrze zdawało się drżeć i szu- 
mieć, a ptaki siedziały cicho w li- 
ściach — oniemiałe na widok pięk- 
nej katastrofy. Staliśmy u brzegu 
skały opodal latarni morskiej, sa- 
dy oliwne na zboczach srebrzyły 
się aksamitnie, rozmaryny i dzikie 


„.wałęsaliśmy się po uliczkach Anacapri... 


łamiający, 


sposób... 


narcyzy pachniały, a morze w dali 
poddawało zielone fale pod reflek- 
sy krwawych, powietrznych walk. 
Potem wałęsaliśmy się po glinia- 
stych uliczkach Anacapri. Kamien- 
ne domki o saraceńskich beczkowo 
sklepionych dachach, szare, jak 
gniazda, otoczone murami, kolcza- 
stemi od agaw, egzotyczne, ubo- 
gie, biblijne, powoli zapadały w 
wieczór, dziewczyny jednak grały 
jeszcze na przedprożach w orze- 
chy, ludzie wracali od robót ogro- 
dowych, z otwartych drzwi zala- 
tywało wonią minestrone con po- 
modori i dymem. Minęliśmy ma- 
leńką piazza i campo santo — ope- 
rowy cmentarz, pełen cyprysów i 
białego marmuru. Przyłożywszy 
twarz do kraty, zdołałam jeszcze 
odczytać epitaphium majora Ha- 
miltona, Anglika, poległego w bi- 
twie przeciwko napoleońskiemu 
wojsku (Anglicy przez 3 lata byli 
panami wyspy). Zmierzch stawał 
się coraz gęstszy, już między cy- 
prysami ożyły gwiazdy, białe pnie 
platanów przydrożnych zajašnialy, 
Jak próchno, niebo stawalo sie te- 
raz zielone na miejsce morza, któ- 
re powlekł opalizujący lazur. Po 
lewej stronie naszej drogi, prowa- 
dzącej w dół do Capri, zjawił się 
długi mur, w tym murze — brama. 
Zatrzymaliśmy się znowu u że- 
laznej sztachety, żeby zajrzeć w 
głąb parku, Objaśniono mnie: 


— To jest obecna siedziba Axe- 
la Munthe, wielki zamek średnio- 
wieczny, otoczony ogrodem, oliw- 
nemi gajami, winnicami.. „San Mi- 
chele nie jest już teraz zamieszka- 
ne, stanowi rodzaj muzeum, które 
można zwiedzać. Sam doktór 
mieszka tutaj, w tym zamku. 


Tem pilniej zaczęłam wpatry- 
wać się w perspektywę długiej, 
oplątanej bluszczami, zapłyniętej 
zmierzchem pergoli. I nagle na 
krótkim, widocznym dla nas, od- 
cinku tego zielonego tunelu zjawił 
się drobny mężczyzna ze szpako- 
watą brodą, w jasnym kapeluszu i 
pelerynie. Wsparty na ramieniu 
młodziutkiego chłopca, wyłonił się 
u wylotu poprzecznej alejki, pręd- 
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„.słońce zaszło w na- 
szych oczach w osza- 


patetyczny 


MARJA KUNCEWICZOWA 


Literatura na Capri 


kim, nerwowym chodem przeciął 
pergolę i znikł na prawo, konty- 
nuując — widocznie — przedwie- 
czorny spacer po ulubionej ścież- 
ce. Mignął przed nami tak szybko, 
że postanowiliśmy zaczekać: może 
wróci i da się lepiej zobaczyć. Ja- 
koż po chwili znowu na kamien- 
nych płytach zadźwięczały kroki— 
Axel Munthe, wsparty na chłop- 
czyku, znowu przebiegł przed na- 
mi w rozwianej pelerynie i białym 
kapeluszu. To samo w krótkich od- 
stępach czasu powtórzyło się jesz- 
cze dwa razy. Wreszcie odeszliś- 
my, zasmuceni. Autor księgi z San 
Michele wydał się nam nietope- 
rzem, bezradnie tłukącym skrzy- 
dłami o jakieś zbyt ciasne ściany. 


Moi towarzysze powiedzieli: 


— Jest teraz zupełnie ślepy. I 
przestał lubić ludzi, lubi już tylko 
zwierzęta, 


Capri jest niedobrą wyspą. Nie- ` 
dobrą dla artystów. Widziałam, 
jak utalentowany młody pisarz 
włoski, Ettore Settanni i jego przy- 
jaciel, malarz Castello — obaj uro- 
dzeni capryjczycy — biegają od 
Arco Naturale do skały Poliłena i 
od Piccola Marina do Marina 
Grande, codzień nanowo zurocze- 
ni, codzień przerażeni nadmiarem 
i jęczą: „E troppo bella Capri, 
e troppo, troppo bella (Za piękna 
jest Capri, za piękna, za piękna 
doprawdy). Obaj stale marzą o 
wyjeździe, a kiedy wyjadą — usy- 
chają, nienawidzą obcych miejsc, 
narzekają na potrawy, na chmury, 
na kobiety, chorują — i wracają 
biedować do kamiennego domku w 
cieniu Faraglionów. Ale Settanni, 
którego ostatnią powieść „Chi ha 
ucciso Gianni Randone (Kto za- 
bił Gianniego Radone?) Valéry 
Larbaud porównuje z Ulyssesem 
Joycea i nazywa sygnałem odro- 
dzenia powieści włoskiej—Settan- 
ni nigdy nie pisze o Capri. A Raf- 
faello Castello — prosty genjalny 
chłopak, mówiący neapolitańską 
gwarą niezwykłe rzeczy o sztuce i 
o ludziach — błądzi po skalistych 
drogach, staje, węszy, jak wyżeł, 
zadziera głowę ku obłokom, gapi 
się na kształty i na kolory, z twa- 
rzą ściągniętą od bolesnej rozko- 
szy... i najczęściej maluje akty ko- 
biece, ułożone w geometryczne de- 
senie; i jakieś imaginacyjne kraj- 
obrazy z kubicznych domków i 
ostrosłupowych skał, Mimoswitryn 
kunsthandlerów, gdzie jarzą się 


stubarwne |landszałty capryjskie, 
przemyka chyłkiem, klnąc i spusz- 
czając oczy. „E troppo bella Ca- 
pri — by malując ją, nie oszaleć, 
-albo nie wyprodukować mizernego 
kiczu, 

"Ta wyspa jest naprawdę pięk- 
niejsza nad ludzką możność wyra- 
zu. A także jest tak przesycona 
mitami, tak naładowana historją 
(z każdej szczeliny sypią się nu- 
mizmaty, z każdej dziury wyziera 
marmurowe spojrzenie, na każdym 
murze niemal można  doskrobać 


„.morze w dali pod- 
dawało zielone fale pod 
refleksy krwawych, 


powietrznych walk... 


Raffaello Castello 


się fresku), że wyobrażenia i spo- 
soby dzisiejsze opadają bezsilnie 


w obliczu tych przedwiecznych 
treści. 

Mówić o Capri można tylko w 
metałorach, jak ludy Wschodu 


mówią o bóstwie Albo w anali- 
tycznych notatkach, jak przyrodni- 
cy o przedmiocie badań. Mówić o 
apri powinni tylko poeci i uczeni. 
Nie wiem, czy istnieje jakieś 
studjum, poświęcone wpływowi 
Capri na pisarzy, Wiem, że siła 
atrakcyjna tego wybranego klej- 
notu Tyberjusza przyciągała w 
ciągu wieków wszystkie wrażliwe 
jednostki i że literatura świata u- 
siana jest westchnieniami zachwy- 
tu i tęsknoty do upajającej wyspy. 
Jednak niema bodaj wielkiego 
dzieła belletrystyki, któreby spro- 
stało jej czarom. „Caprea i Ro- 
ma” Kraszewskiego — mój Boże! 
to bardzo zacna ‘powieść histo- 
ryczna, ale takie samo daje poję- 
cie o stałażu, o atmosferze capryj- 
skiej, jak kantyczka — o raju. 
= Mieszka dziś na Capri pisarz 
włoski Cerio, Starszy pan wytwor- 
ny, zamożny, pięknie osiedlony. 


„Pejzaż“ 


Napisał cykl nowel ,Capryjskie 


lato“. Ładna książka. Ale nikt, 
przeczytawszy ją, nie rozmarzy się 
o Capri; raczej o kobietach, które 
tam można spotkać. 

Gościli na 'Capri: Kasprowicz, 
Żuławski, Konopnicka, Lemański, 
z naszych współczesnych — Paran- 
dowski; długie lata rezydował Gor- 
kij, obecnie jako osobnik zbyt draź- 
niący burżuazyjnych turystów, u- 
sunięty do Sorrento; roi się 
wiecznie od amerykańskich, angiel- 
skich i niemieckich pisarzy. 

— Tam Capri — sen liljowieje. 

Kto zna sonety Lemańskiego z 
„Baśni o Prawdzie , wie dużo o 
capryjskiej fascynacji, jeżeli nigdy 
nawet nie oglądał Włoch. Kto 
przeczytał bodaj kilka zdań z „Do- 
mu nad Winnicą* Parandowskiego, 
ma lepsze pojęcie o kolorach, o 
zapachach, o śmiertelnych wzru- 
szeniach na Capri, niż po przestu- 
djowaniu całej świetnie udoku- 
mentowanej, profesorskiej sielan- 
ki Gregoroviusa, 

Więc chyba rzeczywiście tak 
jest, że miejsca zbyt piękne unice- 
stwiają artystów. Jeżeli obcuje się 
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z niemi krótko, jeżeli zachwyt nie 
ma czasu przerodzić się w trwałą 
obsesję — powstają tajemnicze, 
drobne syntezy, wiersze, pełne ir- 
racjonalnej wiedzy, albo impresje 
prozatorskie, treściwsze od meto- 
dycznego opisu. Długie natomiast 
pobyty w centrach tego nadprzy- 
rodzonego piękna, jakie wypromie- 
niowuje przyroda, stowarzyszona z 
mitolośją — nieuchronnie prowa- 
dzą artystę do klęski, Musi albo 
tworzyć dzieła dyletanckie o cu- 
dzie, który przerasta ludzkie nor- 
my — albo odwracać myśl ku krai- 
nom fantazji uboższym od cudow- 
nej jawy. 

Obie możliwości są gorzkie, obie 
są udręką. Świadczy o tem zarów- 
no tragiczny los Szweda Munthe, 
bezsilneśo piewcy Capri, jak i ner- 
wowe, pełne przymusu życie Etto- 
rego Settanni, Capryjczyka, auto- 
ra książek o szarych ludziach i 
brzydkich wielkomiejskich zauł- 


- kach, 


„wracają biedować w cieniu Faraglionów... 


II 


am a ac | ty wojennej... 


W imię sprawiedliwości 
międzynarodowej 


(L.Ch.) Delegat Rządu Polskie- 
$o w Genewie, min..Raczyński, wy- 
stosował do sekretarjatu Ligi list, 
w którym zgłosił wniosek polski, 
domagający się rozciągnięcia ochro- 
ny mniejszości narodowych na 
wszystkie państwa. Wniosek pol- 
ski trafnie wysuwa zasadę sprawie- 
dliwości, jakiej Liga hołdować po- 
winna, podkreśla on przytem, że 
obecny stan rzeczy był „sprzeczny 
z podstawowemi: zasadami moral- 
ności międzynarodowej”. 


Ileż razy bowiem od czasu pod- 
pisania traktatu wersalskiego i 
traktatów mniejszościowych wów- 
czas, gdy rządy Polski, Jugosławii, 
Rumunji ciąśane były przed Radę 
Ligi przy najbłahszej sposobności— 
wielotysięczna mniejszość polska 
w Niemczech nie posiadała tej bro- 
ni, bo Niemców żaden traktat 
mniejszościowy nie obowiązywał, 
W stosunku do Polski zaś Strese- 
man i jego następcy uważali trak- 
tat mniejszościowy za atut, którym 
żonślowali z małpią zręcznością, 


Czy była racja, czy nie, czy rzeź- 
nik z Katowic słusznie miał ze 
względów sanitarnych zamkniętą 
jatkę czy nie; czy mały Hans Mül- 
ler powinien mieć do szkoły 4 czy 
3% kilometra — nad wszystkiem 
tem musiało „debatować“ 14 mędr- 


W Genewie miało miejsce posiedzenie 
Konferencji Rozbrojeniowej. A na Atlan- 


tyku odbyły się manewry angielskiej tlo- 


Salwa dział 15-calowych 
krążownika „Hood“ 


"TYDZIEŃ ŚWIATA 


ców z Rady Ligi, opierając się na 
raportach i ekspertyzach licznych 
komisji. Śmiało możemy twierdzić, 
że fala nieprzychylności, jaka w sto- 
sunku do Polski przeszła przez le- 
wicowe i radykalno - demokratycz- 
ne środowiska świata, w znacznej 
mierze wywołana była i zasilana 
przez tę akcję niemiecką. Opero- 
wano rzekomem nieposzanowaniem 
traktatów mniejszościowych przez 
Polskę, aby podrywać jej autorytet 


. państwowy, aby czynić z niej smo- 


ka, łykającego małych Hansów, 
wówczas gdy setki tysięcy dzieci 
polskich w Niemczech były poza 
prawem ingerencji Ligi Narodów. 
Wielokrotnie ministrowie polscy 
musieli w ten mur uderzać, W cią- 
gu ostatnich lat min. Zaleski paro- 
krotnie wskazywał na tę nierów- 
ność traktowania i niesprawiedli- 
wość. Dziś sprawa dojrzała. Dziś 
rząd polski, zgłaszając wniosek o 
powszechność ochrony, spełnia do- 
niosły akt polityczny. Wniosek pol- 
ski bierze w obronę wszelkie mniej- 
szości całego świata, występuje w 
imię sprawiedliwości i moralności 
międzynarodowej. 


Trzewiki prezydentowej 


(Ch) Działo się w Paryżu, w jed- 
nym z licznych niedrogich sklepów 
z obuwiem. Dwie elegantki właś- 
nie przymierzały „ostatnie mode- 
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Złożenie listów uwie- 
rzytelniających przez 
Ambasadora Sowie- 
tów, Dowtjana. (Kpt. 
l-go p. szwol. Flatau 
melduje się przed gma- 
chem Ambasady So- 
wieckiej jako dowódca 
szwadronu honorowe- 


go. Za Amb. Dowt- 
-janem stoi Dyr. Prot. 
Dypl; ŚM. S; 6: hr. 


Romer). 


Otwarto drzwi. Weszła nowa kli- 
jentka. 

Na jej widok panienki sprzeda- 
jące podbiegły i z oznakami defe- 
rencji zajęły się nią, ` x 

Dwie poprzednie klijentki ogar- 
nęło zdumienie. Obciągniętemi w 
jedwab piętami nie  szczędziły 
oznak zniecierpliwienia. Opuszczo- 
no je dla nowoprzybyłej! 

Wreszcie kiedy tamtą panią za- 
łalwiono, sprzedawczynie wróciły 
Go opuszczonych dam. 

„Któż to jest ta pani?” padły 
dwa niezadowolone pytania, 

— Och, to dawna klijentka — 
odparły sprzedające — znamy ją 


. wszystkie doskonale, zawsze kupu- 


je w dziale obuwia za 45 franków. 
(13 złot.). Dziś przyniosła nam 
buciki do reparacji. 

„I takiej klijentce okazujecie ty- 
le względów? — rzuciły wydyma- 
jąc wargi obie nadąsane damy. 

— No chyba: to jest przecież 
żona Prezydenta Republiki! — pa- 
ała odpowiedź. 

Najpiękniejsze w tem wszystkiem 
— dodaje od siebie tygodnik „„Ma- 
rianne" — że całe to wydarzenie 
jest najzupełniej prawdziwe. 


Anglja łamie kryzys 


(ski). Notowaliśmy na tem miej- 
scu parę tygodni temu oznaki oży- 
wienia angielskiego życia gospodar- 
czego. Obecnie mamy fakt nowy. 
Stał się on sensacją kwietniową 
Anglji Oto budżet angielski nie 
tylko został zrównoważony, ale dał 
nawet przewyżkę dochodów. Prze- 
widywania i ostrożne zapowiedzi 
min. Neville'a Chamberlain'a spra- 
wdziły się, 

Budżet za rok 1933-34 na pa- 
pierze był zrównoważony, mając po 
stronie dochodów 698 miljonów 
łuntów, a 697 po stronie wydat- 
ków. 

Tymczasem na zamknięcie — 31 
marca — w rzeczywistości wyglą- 
dał on następująco: wpływy dały 
724 miljony funtów, a wydatki 693 
miljony, Dochód był więc większy 
o 26 miljonów a wydatki mniejsze 
o 4 miljony, Ten realny budżet 
aktywny — na papierze przy 
uwzględnieniu różnych „idealnych“ 
wpłat (jak np. Stanom Zjednoczo- 
nym) podwyższa jeszcze stronę do- 
chodu do 42 miljonów funtów. 

Czynione są już w Anglji liczne 
domysły, co uczyni minister skarbu 
z tym dochodem i jak będzie wy- 
ślądał przyszły budżet, który 
przedstawiony ma być Izbie 17 
kwietnia, 

Przewiduje się różne obniżki 
podatków. Najprawdopodobniejsze 


są zniżki pocztowe, dotyczące po- 
cztówek, kosztów wysyłki dzienni- 
ków i taryfy listów, Również opła- 
ty telefoniczne mają uledz poważ- 
nym zniżkom. Przyszły budżet oto- 
czony jest zazdrośnie tajemnicą, 
przenikliwi dalekowidze jednak wi- 
dzą go w pozycjach: 742 miljony 
dochodu i 697 miljonów wydatków. 
Dawałby on więc 45 miljonów 
funtów dochodu, które minister 
skarbu ma zużytkować na dalsze 
ożywienie życia gospodarczego. 


„Własne Opery“ 


(—) Pogłoski o rywalizacji po- 
między Goebbels'em i Goering iem 
rozchodzą się co pewien czas, Ofi- 
cjalnie wersje te są dementowane. 
Oficjalnie między adjutantami Hi- 
tlera panują stosunki arkadyjskie, 
Ostatnio jednak rywalizacja w dzie- 
dzinie sztuki uzewnętrzniła sie 
dość plastycznie. 


Goebbels jako minister propa- 
gandy ma w swej władzy: teatry, 
kina i t. p. ale Goering jako pre- 
zes gabinetu pruskiego posiada w 
swym „resorcie teatry państwo- 
we. Ostatnio nawet na tle tych róż- 
nic kompetencji nastąpiła zmiana 
w dyrekcji ,Schauspielhaus'u , 


W tym stanie rzeczy istniały 
pewne dziwolągi biurokratyczne, 
drażniące obu działaczy; tak np. 
Goebbels nie miał żadnej władzy 
w stosunku do Opery Narodowej — 
teatru nawskroś reprezentacyjne- 
go — chociaż wielokrotnie dla ce- 
lów propagandy niemieckiej za 
granicą musi korzystać z pracy jej 
dyrektora Furtwanglera oraz wielu 
śpiewaków Opery. 


Ale w Berlinie istnieje druga 
Opera — Opera miejska, Ma pięk- 
ną salę, dobre tradycje, cóż więc 
prostszego, jak przejąć ją od mia- 
sta. „Największy niemiec p. Sahm 
(nasz dobry znajomy okupacyjny) 
przychyli się bez zastrzeżeń do 
każdego życzenia „maleńkiego“ 
Goebbels'a, A ten właśnie zdecy- 
dował, że opera miejska zwać się 
obecnie będzie „Operą Rzeszy i 
zależna będzie od ministerstwa 
Propagandy. 


Każdy więc z ambitnych mini- 
strów będzie miał teraz „swoją 
Operę. 


Goebbels'a batuta będzie w 
Charlottenburgu, Goering dyrygo- 
wać może przy Unter den Linden. 
Na początek rozpoczęto zgodnie. 
Obie opery w wielkim tygodniu 
dawały Parsiłala, „„Unarodowie- 
ni recenzenci mieli ciężki orzech 
do zgryzienia, Trudno było oce- 


nić, która opera była bliższa trady- 
cji Wagnera, gdzie wykonanie by- 
ło lepsze, 


Dzięki „zgodzie“ pierwszych 
skrzypków politycznych Hitlera 
nawet sprawozdanie teatralne sta- 
je się tam zwolna „tabu dla uwag 
krytycznych. 
Niebezpieczeństwo protekcji 

(l.) Protegowanie towarzyszy 
partyjnych „wiernych wyborców 
czy pochlebców — jest chorobą po- 
wszechną naszych czasów. Zasługi 
takie czy inne mniej są badane, le- 
gitymacja przynależności decyduje 
o powodzeniu zabiegów. Na tę 


chorobę protekcjonizmu choruje 
parlamentaryzm francuski, hisz- 
pański 1... inne. 


W kawiarniach Madrytu kursuje ` 


ostatnio następująca anegdotka: do 
premjera Lerroux zameldował się 
jakiś osobnik z listem poleca- 
jącym od jednego z posłów z Wa- 
lencji  Deputowany pisał: „Skie- 
rowuję do pana mego przyjaciela 
z prośbą, aby się pan przychylił do 
jego prośby . 

Premjer Lerroux spełnił prośbę 
swego przyjaciela-posła, Ale w 
chwilę po odejściu petenta zauwa- 
żył, że zginął jego zegarek leżący 
na biurku, Chwyta więc za telefon 
i dzwoni do posła-protektora, 

Ale z drugiej strony drutu odpo- 
wiada mu głos zrezygnowany: 
„Niewymownie mi przykro — wo- 
bec tego, co zaszło — brzmi odpo- 
wiedź — ale nie dziwi mnie to zu- 
pełnie, Właśnie spostrzegłem, że 
podczas kiedym pisał list poleca- 
jący memu wyborcy, którego oczy- 
wiście nie znałem — ulotnił sie on, 
zabierając mój portłel''.. 


Śmierć „Gretchen 


(el) Rewolucja hitlerowska prag- 
nie uformować sobie własnych pa- 
tronów, własną Walhallę, Dobiera 
sobie antenatów. Ekskomunika na 
dawne symbole niemieckie przy- 
chodzi niesłychanie łatwo. 


Ostatnio jeden z możnych szełów 
partji narodowo - socjalistycznej, 
Rudolf Hess, wyklął i przepędza 
z Trzeciej Rzeszy... Fausta i Gret- 
chen, 


„Faust — oświadczył p. Hess 
—z którym niemiec ubiegłego stu- 
lecia tak chętnie się identyfikował, 
nie może być nadal ideałem nowych 
Niemiec. W państwie społeczności 
ludowej człowiek, który medytuje 
i rozważa, musi ustąpić miejsca 
człowiekowi, który pracuje, który 


V międzynarodowy prawniczy Kongres 
Radjowy obradował w Warszawie, w gma- 


chu. Sądu Najwyższego 
WDOOODOOOOOOGOOOCODOGOOOCODOCOGOGOOODOGOOODOOOOOOO0O0 


działa, Z tych samych względów 
ideałem kobiety Trzeciej Rzeszy 
nie może być Gretchen, 


Zapewne młode dziewczęta nie- 
mieckie nie noszą już długich blond 
warkoczy, Ale potrafią jeszcze 
prowadzić gospodarstwo, i upiec 
placek ze śliwkami, nucąc piosenkę 


„Króla Thuli , 


Obecnie będą musiały sobie 
wziąć za wzór heroinę barbarzyń- 
skich czasów germańskich, 


Będzie to nowy tryumf Wagnera. 
Nowa porażka Goethe go! 


o 
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WYBORY WE WŁOSZECH 


Siedziba partji faszystowskiej w Rzymie 
udekorowana podobizną Mussoliniego na 
tle wielokrotnie powtórzonego „Si“ („tak“) 


— którem głosowano za obecnym reżymem 
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Propaganda turystyczna 
Warszawy 


Z dniem dzisiejszym — p. prezy- 
dent Marjan Zyndram - Kościał- 
kowski objął prezesurę Związku 
Propagandy Turystycznej m. st. 
Warszawy i w najbliższym czasie 
odbędzie się pod Jego przewodni- 
ctwem zebranie Zarządu. | 


„Obóz“ dziennikarski 


(—) Obozy stały się w Niem- 
czech modne. Niedawno pod Ber- 
linem otworzono (a może zamknię- 
to) obóz nauczania przyszłych 
urzędników. Obecnie w logice pań- 
stwowego rozwoju założono w 
Wiesbadenie obóz dla dziennika- 
rzy, | 

Ma on przyczynić się do wzmo- 
cnienia więzi między prasą a stron- 
nictwem narodowo - socjalistycz- 
nem. Z pomiędzy „oboźników w 
obozach pracy zostanie wybranych 
250 młodzieńców, przedewszyst- 
kiem studentów. Specjalne wykła- 
dy, ćwiczenia praktyczne, wyciecz- 
ki artystyczne, zwiedzanie ośrod- 


ków przemysłowych będą „formo- 


wały umysły obok naturalnie wy- 
kładów z zakresu doktryny hitle- 
rowskiej. Gimnastyka i sport woj- 
skowy nie będą oczywiście pomi- 
nięte. Tak wyszkoleni pisarze no- 
wych Niemiec po wyjściu z tego 
obozu ćwiczebnego będą umiesz- 
czeni w różnych pismach, przede- 
wszystkiem prowincjonalnych, 
„Miejmy nadzieję — ironizuje 
na ten temat korespondent francu- 
ski z Berlina, notujący tę wiado- 
mość — miejmy nadzieję, że będą 
potrafili oprócz karabinu i łopaty 
trzymać również i pióro . 


Czeluskinowcy uratowani 


(w) Po czterech miesiącach usta- 
wiczneśo zmagania się z grozą 
śmierci, bohaterska załoga „Cze- 
luskina' została uratowana. Ofia- 
rą tej jedynej w dziejach świata 
ekspedycji polarnej padł tylko in- 
tendent statku Mohilewicz, który 
zginął dnia 13 grudnia ub. r. w cza- 
sie katastrofy „Czeluskina . 

Kto wie, czy los całej załogi nie 
byłby przesądzony, gdyby nie bo- 
haterstwo lotników sowieckich: Do- 
ronina, Babuszkina, Mołokowa, Le- 
woniewskiego, Kamanina, Slepnio- 
wa i Uszarowa, którzy lekcewa- 
żąc życie, nie licząc się z warunka- 
mi atmosłerycznemi, po kilka razy 
startowali w obozie rozbitków, za- 
bierając po kilka osób. W ostat- 
nim locie nie zapomnieli nawet o 
psach, przewożąc je w bezpieczne 
miejsce. 

Dolą rozbitków z „Czeluskina ' i 


akcją ratowniczą interesował się 
cały kulturalny świat, W śledzeniu 
epopei zatarły się różnice politycz- 
ne, czy rasowe i zwyciężyła idea hu- 
manitarności. Wiadomość o urato- 
waniu pionierów nauki po cztero- 
miesięcznej gehennie lodowej wy- 
wołała powszechną radość i zado- 
wolenie. 

Czyn zaś, jakiego dokonali lot- 
nicy sowieccy, będzie jedną z naj- 
wspanialszych kart lotnictwa świa- 
ta, bo opromienia go wielka idea 
humanitarności i bezgranicznego 
poświęcenia, 


Z FILHARMONII 


Cztery nowe utwory 


W programie ostatniego piątko- 
wego koncertu symfonicznego zna- 
lazły się tym razem aż cztery 


utwory, po raz pierwszy w Warsza- 


wie wykonane. 


Autorami trzech z nich są trzej 


żyjący kompozytorowie niemieccy, 
zgoła u nas nieznani: Ernst Groeg, 
Julius Weismann i Paul Graener — 
kompozytorowie bynajmniej nie 
hołdujący zasadom skrajnego mo- 
dernizmu. Dzieła ich cechuje do- 
skonała faktura, przejrzystość umie- 
jętnie stosowanego poliłonicznego 
stylu i zwięzłość dobrze w sobie 
zamkniętych form. Trudno byłoby 
przyznać palmę pierwszeństwa któ- 
remukolwiek z wyżej wymienio- 
nych trzech kompozytorów na za- 
sadzie wysłuchanych w piątek 
utworów, a to chociażby już z tego 
względu, że wykonane ich dzieła 
(‚Wstep do wesołej tragedji' 
Groeg a, „Serenada“ Weismanna i 
„Simfonia breve" Graenera) posia- 
dają byt wiele wspólnych cech i 
mogłyby być śmiało podpisane jed- 
nem i tem samem nazwiskiem au- 
torskiem. Świadczy to poniekąd o 
braku wszelkiej indywidualności, 
nie wykluczającej jednak pewnej 
pomysłowości. 

Czwartą nowością programu by- 
ła „Suita taneczna“ Ludomira Ró- 
życkiego, ściśle utrzymana w stylu 
homołonicznym, a zbudowana na 
tematach wdzięcznych, lecz zbyt 
mało rozwiniętych. (Powtarzanie 
tematu w coraz to innej tonacji nie 
jest „rozwinięciem ). Charaktery- 
styką nowego utworu Różyckiego 
jest naturalna soczystość i barw- 
ność instrumentacji oraz melodyj- 
ność łatwo w ucho wpadających te- 
matów, zręcznie i nowocześnie 
sharmonizowanych. Kompozycja ta 
spodobała się publiczności. 

Solistą koncertu był zaszczytnie 
znany młody pianista polski, p. Ja- 
kób Gimpel, lwowianin, zamieszka- 
ły obecnie w Wiedniu, Koncert 
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es-dur Beethovena mało snać odpo- 
wiada właściwościom interpreta- 
cyjnym p. Gimpla, którego gra, po- 
za błyskotliwością techniczną, nie 
posiada głębszego uduchowienia i 
raczej polega na czysto zewnętrz- 
nych efektach pianistycznych. 
Koncert piątkowy odbył się pod 
bardzo wytrawną dyrekcją zna- 
nego kapelmistrza niemieckiego, 


p. Pawła Scheinpflug'a. 
A. W. 


DODOODOODOODODDODOOODOODOODOOOODDOODOODOOOONYDODOOODOODOOOOOG 


Pierwszy honorowy dyrektor 
teatru w Polsce 


W historji teatru w Polsce mamy do 
zanotowania pierwszy wypadek zaszczyt- 
nego odznaczenia, jakiem jest godność 
honorowego dyrektora teatru. 

Prezydjum miasta Krakowa, w uzna- 
niu wielkich zasług, mianowało honoro- 
wym dyrektorem teatru im, Słowackiego 
znakomitego artystę Ludwika Solskiego, 
który w roku przyszłym obchodzić będzie. 
60-lecie pracy scenicznej, 

Dyr. Solski, przyjmując zaszczytne od- 
znaczenie, oświadczył gotowość artystycz- ` 
nej współpracy ze sceną krakowską. 

Z godnością honorowego dyrektora 
związane jest uposażenie w wysokości 
400 zł, miesięcznie, 
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Własny Dom z Ogrodem 
na długoletnie dogodne raty 


przy minimalnej wpłacie 


Mając zapewnioną długoterminową po- 
życzkę budowlaną B. G. Krajowego 


Tow. Budowy i Ekspl. Kolonji 
„BRZOZOWA: 


buduje w roku bieżącym na własnych te- 
renach kolonję podstołeczną, złożoną z 
domów: indywidualnych, bliźniaczych i 
blokowych, według najnowszych zdoby- 
czy techniki budowlanej i hygjeny. 

Tereny , BRZOZOWEJ" znajdują się 
po obu stronach łącznicy kolejowej — po- 
między Rembertowem a Zielonką, w od- 
leśłości 10 klm. od Warszawy, w okolicy 
suchej — otoczonej lasami iglastymi, 

Przejazd koleją z Dworca Centralnego, 
via tunel, do „BRZOZOWEJ ” trwać bę- 
dzie 20 minut. 

Kto ma możność płacenia miesięcznie 
70 złotych, zamiast komornego, może zo- 
stać posiadaczem własnego domu z ogro- 
dem, 

Bezpłatnych informacji udziela ,Pro-: 
dar", Trauguta 2, tel. 2-86-66, 

Zapisy przyjmuje: 
Zarząd T-wa SPAĆ Ekspl, Kolonii 


,„, , 


Warszawa, ul. Matejki 7. Tel. 9-1888. ` 


TEMPO! TEMPO! 


Sezon sportów zaczęty. 


Podczas wyścigów kolarskich w San Fran- 
cisco, jeden z zawodników spada z rowe- 
ru, który skręcił się dosłownie w ósemkę. 


Wyścigi starorzymskich kwadryg klasycznych w  Kaliłornji — niezwykle Nasz fotograł uchwycił właśnie tę drama- 
emocjonujące i efektowne, cieszą się olbrzymiem powodzeniem 


tyczną sytuację 


ANAA 
ll 
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A w Los Angeles, gdzie wszystko musi być 
Zawody ósemek między załogami Cambridge i Oxłord w Anglji roznamiętniają niezwykłe, największą frekwencją cieszą 

tłumy się wyścigi strusi, któremi kierują mali 
chłopcy murzyńscy 


W Warszawie treningi wyścigowe w całej pełni. „Pandur“ i „Wag“ ze stajni 
p. Mieczkowskiego wykazały dobrą formę 
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Merkury był zawsze dobrze wi- 
dziany w Poznaniu W chwili 
obecnej święci tryumfy na tere- 
nach znanej dobrze całej Polsce 
„pewuki , gdzie odbywać się będą 
w tym roku, jak i w latach po- 
przednich, Targi Międzynarodowe. 
(29 kwietnia — 6 maja). Już od 
połowy marca oblicze miasta ule- 
| gało powolnej zmianie, W tramwa- 
| jach, na ulicach, w kawiarniach za- 
częły pokazywać się nowe, niezna- 
| ne sylwetki panów na czarno i pa- 
| nów w kratkę, co w mieście pro- 
( wincjonalnem, gdzie ludzie znają 
e ża się dość dobrze — niestety — 
BĘ zwraca powszechną uwagę, budzi 
SAR otuchę ` bezrobotnych, nadzieje 

przedsiębiorców, radosne zaciera- 

nie rąk różnych pomysłowych spe- 

kulantów, a nawet interesuje inte- 
| liéentów i artystów, bo może ktoś... 
i 


TEATR NOWY W POZNANIU 


„Nowa kobieta“ 
Horozowicz-Szczepkowskiej 


-dzi 


Afryce Ekwatorjalnej. 


WANDA BRZESKA 


MERKURY I 


STORCZYKI 


(Korespondencja własna z Poznania). 


coś... gdzieś... zamówi albo zakupi? 

Tętno miasta ożywiło się. Tego- 
roczne Targi, mimo powszechnego 
w świecie przesilenia gospodarcze- 
go, przedstawiają się bardzo cieka- 
wie. Wystawcy krajowi z zakresu 
przemysłu, handlu i rzemiosła z 
powodu powstałej Rady Interesen- 


= tów uzyskali w tym roku różne ul- 


gi i rabaty odnośnie do stoisk i 
przewozu eksponatów, ponadto, ja- 
ko nowość, należy zaznaczyć wpro- 
wadzenie honorowych kart wstępu 
dla klijentów poszczególnych firm, 
które mogą na Targi wprowadzić 
gości, udzielając im zarazem zni- 
żek kolejowych na przyjazd do 
Poznania. Stąd więc spodziewany 
jest duży napływ gości. 
Największe zainteresowanie bu- 
naturalnie złączona z samą 
ideą Targów Międzynarodowych 
egzotyka, Wreszcie, na kilka dni, 


bez paszportów i wiz spotkamy 
się z zagranicą. Czechosłowacja, 
Skandynawja, Niemcy, po raz 


pierwszy w tym roku, dalej Sowie- 
ty i zaciekawiająca wszystkich 
najwięcej Japonja. Co przywiozą? 
Co pokażą? Czem będą chcieli nas 
pobić i zastraszyć? Konkurencja 
międzynarodowa, obok niebezpie- 
czeństw, które zawiera, mieści w 
sobie także emocjonującą podnietę, 
wprawia w ruch inicjatywę krajo- 
wą i stwarza rozmach w miejsce 
ciasnego zacofania i płytkiego li- 
czenia na efekt przejściowy. Mo- 
wa tu nietylko o wwozie, Otwiera- 
ją się także widoki eksportu. Na 
Targi Poznańskie zgłosiło bowiem 
akces jedno z większych towa- 
rzystw dystrybucyjnych  angiel- 
skich, mające swoje agendy w 
Będziemy 
więc odtąd wysyłali nasze nici, gu- 
ziki i inne atrakcyjne drobiazgi 
galanterji metalowej i przetwory 
bawełniane do Murzynów. Szkoda 
tylko, że ci czarni gentelmeni nie 
zdradzają również zainteresowania 
dla polskich książek, rzeźb i obra- 
zów. 
Poznaniem  interesowano się 
ostatnio także w ośrodkach intele- 
ktualnych i artystycznych Polski, 
z racji prapremjery komedji Mo- 
rozowicz - Szczepkowskiej „Nowa 
Kobieta". 
Krytyka 


miejscowa, darząca 
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sympatją 1 uznaniem autorkę 
„Sprawy Moniki“, ustosunkowała 
się nieco chłodniej do nowej sztu- 
ki. Potraktowano ją programowo, 
biorąc przedewszystkiem pod uwa- 
gẹ przypisywaną tej komedji ten- 
dencję feministyczną. Takie ujęcie 
sprawy wynikło m. in. z tytułu 
sztuki. Publiczność jednakże spie- 
szy tłumnie do teatru i oklaskuje 
z entuzjazmem dowcipne powie- 
dzonka i sytuacje. Tematem kome- 
dji nie jest kwestja kobieca. Ra- 
czej jest to nowe, współczesne 
przetworzenie problemu  „dulsz- 
czyzny ., Mamy więc najbardziej 
przeciętne, najbardziej zabójcze w 
swej małostkowej ciasnocie środo- 
wisko, gdzie każdy staje się nik- 
czemny pod wływem własnego 
egoizmu i gdzie człowiek nauki, 
zajmujący się nie robieniem pie- 
niędzy, lecz oderwanemi proble- 
mami, zamienia sie w dziwadło. Po- 
nad atmosferę „dulszczyzny“ nie 
wydobywa się nikt, gdyż i ta „no- 
wa kobieta , która przez wielki 
skok o tyczce z Polski do Amery- 
ki wyrwała się ze swego „miłego“ 
home, jest także tylko symbolem 
szablonu, nie wyróżniając się od 
innych idealizmem, a tylko więk- 
szem powodzeniem i umiejętno- 
ścią zdobywania majątku. Dulsz- 
czyzna jest więc nieśmiertelna, nie- 
zależnie od tego, czy nosi długą, 
sztywną suknię naszych babek, 
czy sportowy sweter współczesny. 
Rzecz w istocie swej jest tragiczna 
i tragiczną jest postać starego pro- 
fesora, ale Morozowicz-Szczepkow- 
ska nie chce martwić ani siebie, ani 
nas, każe więc uczonemu gonić ka- 
raluchy po dywanie, a nam śmiać 
się, żeby o rzeczach przykrych za- 
pomnieć! 

„Nowa Kobieta“ posiada nerw 
sceniczny, świetną charakterysty- 
kę typów, a zmontowana przez dy- 
rektora Rudkowskiego z wielką 
pracowitością stała się polem popi- 
su miejscowych artystów z Janiną 
Porębską na czele, odtwarzającą 
ciocię „Lopcię', nowoczesną panią 
Dulską, 

4 

Kto jednakże chce w Poznaniu 
uciec od brzęczenia moskitów ludz- 
kich, ten chroni się do cichego, 
szklanego domu egzotycznej Pal- 
miarni, Tu, w pełnej i bujnej zie- 


leni, prześwietlonej i nagrzane] 
słońcem, pod wachlarzami palm, u 
stóp wyniosłych, długolistnych ba- 
nanów, w gąszczu Iryzowanych pa- 
proci myśli się o rzeczach dobrych 
i miłych, W szklanych kubikach 
akwarjów migają. śliczne, małe 
rybki z Siamu, Singapore, z lndyj 
Wschodnich i wyspy Formozy, bo- 
iowniki, pawie oczka, słonecznice 
prążkowane i ognisto-barwne, a po 
wysokiej mchem obrosłej ścianie, 
wśród kęp tradyskancyj, poprotni- 
ków i cypirusów toczy się nieu- 


REPORTAŻ STOLICY 


stannie kaskada czystych wód roz- 
perlona szklaną, monotonną modli- 
twą, Wzrok gubi się w ciemnej zie- 
leni araukaryj, raduje się grą barw 


kwiatów otaczających piękną rzeź- 


bę Ewy, a potem zatrzymuje się 
długo na cudownych, przedziw- 
nych storczykach, które o tym 
czasie zakwitają w Palmiarni w 
najprzeróżniejszych, oryginalnych 
odmianach. Storczyki zasługują 
naprawdę na to, żeby im poświę- 
cić samotne, niedzielne przedpołu- 
dnie skupienia i zadumy. 


POKÓJ DO WYNAJĘCIA 


Że sublokatorzy należą do nieszczegól- 
nych wynalazków, o tem wiemy już z li- 
teratury pięknej. Z pewnością Ewa Pobra- 
tymska przeszłaby przez życie czysta, jak 
łza, gdyby nie Łukasz. Zmieniły się czasy 
i dzisiejszy sublokator nie jest postacią 
z „Dziejów Grzechu“ Żeromskiego, ale ra- 
czej z bezśrzesznych dziejów kryzysu, i 
może dlatego stosunek do sublokatora 
jest niechętny, że nie powiem wrogi. 

Kryzys — co za okropne słowo i nie 
tracące na aktualności — sprawił, że dzi- 
siejszy pan, nawet na stanowisku, nie po- 
siada własnego mieszkanka, garsoniery, 
studja, ale jest sublokatorem. 


Właśnie szuka pokoju. Pokoju, przy ro- ` 


Chyba tysiąc 
ogłoszeń w jednym niedzielnym numerze 
kurjera. Ta ilość niekrępujących komfor- 
towych, z utrzymaniem lub bez, przy so- 
lidnych rodzinach, słonecznych, 
wych jest oszałamiającą, 

Że w „komfortowym“ pokoju prawdzi- 
wy komfort mają pewne żyjątka, które 
gdy światła pogasną sznurkiem spacerują 
po ścianach — że do „niekrępującego ' 
pokoju wpada raz po raz Zbyś czy Ryś, 
wylewa atrament na biurko, psuje sprę- 
żynkę w budziku, łamie ołówek nie krę- 


dzinie. „Zaołiarowane '': 


fronto- 


pujac się wcale — że „solidna rodzina” 
prosi cię o pożyczenie tysiąca złotych na 
pół roku — że z ,slonecznego"” pokoju 


pod twoją nieobecność korzysta córka do- 
mu, opalając się i wertując twoją kores- 
pondencję — że gospodyni „z utrzyma- 
niem ' ciska podczas obiadu porcelaną w 
męża, przyzywając sublokatora na sędzie- 
go — wszystko to są drobne incydenta, 
którym zaradzić można od pierwszego. 

Sublokator ma prawo wyprowadzić się, 
wolno mu udać się za Proustem 4 la re- 
cherche de la chambre perdue, może bo- 
$acić się w doświadczenia, może nawet 
zrobić awanturę i nie zapłacić, 

O ile trudniejszą jest sytuacja pani, po- 
siadającej o wiele za mało pieniędzy i o 
kilka pokoi za dużo! 

Wynajmowanie pokojów jest jedną z 
tych nielicznych placówek kobiecych, któ- 


rym nie zagraża męska konkurencja, 


Wprawdzie znalazł się taki jeden pan, 
dosyć obrotny i zamożny, który rzucił się 
na tę imprezę, ale bardzo prędko ożenił 
się z pierwszą swoją sublokatorką. Ten 
przykład odstraszył resztę mężczyzn, i 
słusznie. Co może być zabawne w kome- 
dji jest zwykle smutne w życiu. 

Oto historja pokoju do wynajęcia: 

— Panu na stanowisku wynajmę pokój 
od pierwszego maja. Centrum, front, win- 
da, piąte piętro. Komfort. Używalność ła- 
zienki, 
manie, 


dzwonków, ale nastrój przeważnie wrogi: 

— Ja dzwonię co do tego pokoju. Jaka 
ulica ? 

— Mazowiecka, 

— Które piętro? 

— - Piąte. 

— Dlaczego tak wysoko? Winda z pew- 
nością źle działa, ale prawdy pani i tak 
nie powie, Jaka cena? 

— Z utrzymaniem... | 

— Ja nie chcę z utrzymaniem. 

— Podałam w ogłoszeniu i piętro i że 
z utrzymaniem... | 

— Pani myśli, że ja mogę spamiętać 
wszystkie ogłoszenia! Wynotowałem nu- 
mery telefonów. Więc ile z EA 

— ... złotych. 

— Warjatka! 

Tego rodzaju rozmowy nie mogły na- 
stroić zbyt optymistycznie pani o nie- 
zrównoważonym budżecie. Ale nie taki 
straszny sublokator, jak przez telefon, 

Pierwszy przyszedł pan, raczej sympa- 
tyczny, w średnim wieku, jowialny. 

— Taki duży pokój! Nie, to nie dla 
mnie! Czuję, że w tym pięknym pokoju 
dostałbym manji wielkości, Nie ma pani 
mniejszego pokoju? | 

Ten pan tak przypadł do gustu, że pani 
chciała mu zrobić mniejszą cenę. Ale jak 
się ktoś lęka, że może dostać manji wiel- 
kości... chyba ten pan nie był na stano- 
wisku, 

A potem przyszedł prawdziwy pan, Coś 


pomiędzy klubem myśliwskim i Stępow- 
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Telefon 00000. Częściowe utrzy- 


Zaczęło się od telefonu. Z Bi ai 


„doświadczone gospodynie, 


skim w „Azais”, Kiwnął głową. Cena mu 
odpowiadała, 

— Tylko ja lubię ciszę, więc żeby nie 
hałasowano. I portjery z okien zdjąć, bo 
ja lubię światło. 

— Nie zdejmę. 

— Pourquoi? 

— Bo pan nie zdjął kapelusza. 

— Komunistka... 

A potem przyszła bardzo miła pani. Z 
biustem przypominającym najlepsze tra- 
dycje. Wspaniałe futro, brylanty. Wiek 
przejściowy, Ostatecznie, i panie bywają 
na stanowisku. 

— Tak mi się pani podoba! I na szyl- 
dzie czytałam adwokat, zaraz wiedzia- 
łam, że coś lepszego i inteligencja. Pokój ` 
owszem śliczny, ja będę spała tutaj, a dla 
Ani wstawi się mniejszą kanapkę. Jak pa- 
ni nie ma, to kupię, Ania jest moją có- 
reczka. Artystka. My ze Lwowa, aż nas 
tu poniosło, bo Ania dostała engagement 
do „Adrji', Rodak popiera. My żadneśo 
klopotu pani nie zrobimy. Ja mogę z 
utrzymaniem, dla mnie bez różnicy, ale 
Ania to w dzień śpi, więc tylko przed 
pójściem na dancing, około jedenastej, 
Ona musi 
lekko jeść. A o trzeciej w nocy to mnie 
służąca obudzi, bo ja po Anię. Samego 
dziecka nie puszczam, bo ma osiemnaście 
lat, jest piękna i o wypadek nie trudno. 
Jak oka w głowie pilnuję! Taka dziew- 
czynka, może wyjść za hrabiego i właści- 
ciel dro$erji w Stanisławowie też się chce 
z nią żenić. Goście nas odprowadzają, ale 
dłużej, jak z godzinkę, nikomu siedzieć nie 
pozwalam, Trochę się puszcza gramofon, 


ja jej sama wątróbkę smażę. 


i fora ze dwora, a potem to już śpimy do 
wieczora. Jestem moralna. że 

Ku wielkiemu zdumieniu mamy gwiazdy 
. Adrji" 
ku, : 

A potem przyszedł bardzo elegancki, 
młody, przystojny i jak się okazało póź- 
niej „kolekcjoner“. Był szalenie uprzej- 
my, wszystko mu się podobało i pokój, i 
cena, i srebrna popielniczka, którą za- 
brał sobie na pamiątkę. Miał przyjść za 
kwadrans i przynieść zadatek. Ani on ani 
popielniczka nie wrócili. 


tranzakcja nie przyszła do skut- 


À. potem to już pani zaczęła rozpaczać, 
bo jeden poważny reflektant (owszem dy- 
rektor solidnego przedsiębiorstwa. można 
zasięgnąć referencji chciał się wprowa- 
dzić, ale tylko z swoją pielęśniarką, a 
przysiągłbyś, że zdrowy! 

— Niestety, nie mogę robić szpitala z 
domu. | | 

A potem byli panowie, którym się po- 
dobały i tapety, i cena, i pani domu, i słu- 
żąca, i łazienka, i numer telefonu, ale po- 
koju nie wynajęli, 

Aż wreszcie, pod sam wieczór, i to trze- 
ciego dnia, przyszedł taki, któremu się nie 
podobała ani pani domu, ani tapeta, ani 
łazienka, ani służąca, ani dywan, ani uli- 
ca, ani klamki, ani numer telefonu, ale 
pokój wynajął, | 

To będzie dobry sublokator — orzekły 
H. Jel. 


Fragment nowoczesnego ogródka 


Każdy prawie mieszkaniec wielkiego 
miasta dąży do zdobycia własnego dom- 
ku i ogrodu. Jest to instynkt zdrowy, sa- 
moobrona organizmu przed miejskim mo- 
lochem. | 

W ostatnich czasach jesteśmy świadka- 
mi powstawania obszernych dzielnic wil- 
lowych, 

By uniknąć tych błędów, należy jasno 
zdać sobie sprawę, jakie zadania ma speł- 
nić dany ogródek i w myśl tych założeń 
(mając plan sytuacyjny) przygotować 
projekt, najlepiej w podziałce 1 : 50. Pro- 
jektowanie jest czynnością podstawową, 
gdyż od dobrego rozplanowania zależy 
w 80% przyszłość naszego ogródka. 

Traktujemy ogród, jako dalszą część 
nasześo domu. Dom i ogród to jedna ca- 
łość — to jedno nasze mieszkanie, Do- 
brze pomyślany ogród jest związany z 
życiem mieszkańców każdym swym za- 
kątkiem. 

Pierwszą więc zasadą musi być dostoso- 
wanie go do potrzeb mieszkańców, by chęt- 
nie dużo czasu spędzali w ogrodku. To też 
np. bardzo pożądane jest ustawienie w 
ogródku stołu, przy którym w dni pogo- 
dne spożywałoby się posiłki. Należy jednak 
pamiętać, by. ogródkowa jadalnia ze wzglę- 
du na organizację pracy domowej była 
gospodarczo związana z kuchnią. Dobrze 
jest tę część ogródka, dla stworzenia za- 
cisznej atmosiery, lekko wyodrębnić od 
reszty, czy to jaką rabatą bylinową, czy 
też krzewami ozdobnemi lub żywopło- 


tem zależnie od cało- 
ści kompozycji. 

W ogródku i dzie- 
ci muszą mieć swój 
kącik. Dla małych 
bobasów zagroda z 
piaskiem, dla więk- 
szych — placyk do 
gier i grządki dla 
ich hodowli ogrodni- 
czych. Pożądany rów- 
nież bardzo -byłby 
mały basenik z minja- 
turową plażką- 
Uwzględniając przy rozplanowaniu 


ogródka zaspakajanie życiowych potrzeb. 


mieszkańców i przywiązanie ich do zie- 
lono-kwietnego królestwa, nie należy ani 
na chwilę zapominać o całości ogródka. 
Zbytnie pokrajanie na części i tak za- 
zwyczaj niewielkiej przestrzeni budzi nie- 
pokój i jest przykre dla oka. Należy więc 
tak planować, aby te dwa cele: piękno i 
wygoda — zostały osiągnięte i uzupeł- 
niały się wzajemnie. 

Żeby to osiągnąć, należy przedewszyst- 
kiem ograniczać w małych ogródkach 
ilość ścieżek, szerokość zaś ich nie po- 
winna przekraczać 70 — 120 cm. Bar- 
dzo praktyczne jest urządzanie ścieżek 
z płytek kamiennych lub betonowych 
usładanych na trawniku w odstępach 
20 — 30 cm. Ścieżka taka nie przecina 
tak ostro zielonej przestrzeni i prowa- 
dzona np. do ławki, basenu lub altanki 
może stanowić bardzo miłe urozmaicenie, 
Ładnie również wygląda zielona droży- 
na darniowa, wyodrębniona tylko po- 
przez dwie rabaty kwietne, tworzące jej 
brzegi Wogóle ścieżki prowadzone być 


winny celowo i logicznie i nie w nad-' 


miarze. 

Drugim ważnym czynnikiem przy po- 
dziale przestrzennym ogródka jest ugru- 
powanie i dobór roślinności. Bryły zieleni 
i plamy kwietne, umiejętnie rozmieszczo- 
ne, powinny wyodrębniać zależnie od po- 
trzeby poszczególne części funkcyjne 
ogródka (stwarzając w nich pożądaną 

atmosferę), a jedno- 

cześnie muszą być og- 
niwem wiążącem ca- 
łość kompozycji. 

Małych przestrzeni 
nie należy przełado- 
wywać nadmiarem 
drzew i krzewów, lecz 
„dobierać starannie ma- 
terjał roślinny. 

W małych ogród- 
kach należy sadzić 
drzewa niewielkie a 
piękne, jak:  jasnoli- 
sina  surmję  (Catal- 
pa speciosa), malo 
znane odmiany aka- 
cyj (Robinia Róży- 


ŚWIAT OGRODNICZY 


Jak urządzić mały ogródek 


skiana, neomexicana, hispida), czerwono- 
listny jesienią sumak, wiśnie japońskie 
(Prunus serrulata w odmianach) i t. p. 

Z „krzewów często stosowanych, jak 
bzy, jaśminy, trzeba wybierać tylko od- 
miany piękne. Z mniej znanych krzewów 
polecenia godne są: złotokwietne for- 
sytkie, weigelie, zimotrwałe rododen- 
drony, róże parkowe, purpurowe berbery- 
sy i wiele innych, By ogródek nasz i zi- 
mą był zdobny, musimy wprowadzić tro- 
chę roślin iglastych, doskonałe są wszelkie 
karłowe świerki, ciemne kolumny jałow- 
ca i cisu (Juniperus Sabina i Taxus bacca- 
ta), chińskie jałowce i znane świerki sre- 
brzyste, 

Wielką ozdobą każdego ogródka jest 
wiecznie żywa zmienna w barwie rabata 
bylinowa. Od wiosny do później jesieni 
darzy nas kwiatami, a umieścić na niej. 
możemy wszystkie prawie kwiaty zimo- 
trwałe. Podsiewając jeszcze kwiatami 
letniemi, dosadzając daljami i roślinami 
cebulkowemi, mamy na niej niewyczet- 
paną skarbnicę barw i zapachu. 


Bogactwo roślinne oszałamia właści- 
cieli małych ogródków, chcieliby mieć i 
to, i tamto, no i wkońcu mają taki chaos, 
że żadna roślina nie może wykazać wła- 
ściwego sobie charakteru. Jeszcze raz więc 
należy podkreślić, że nie ilość, ale ja- 
kość i sposób rozmieszczenia roślin de- 
cyduje o pięknie ogrodu. 


Przy projektowaniu często możemy za- 
stosować zróżnicowanie poziomów. Ogró- 
dek ogromnie zyskuje przez wprowadze- 
nie doń różnic poziomowych terenu. Na- 
wet bardzo nieznaczne obniżenie części 
ogródka (15 * 20 cm.) wzbogaca gó wra- 
żeniowo, zwiększając jakby przestrzeń i 
prowadząc do rzeczy nowych, Przy więk- 
szych różnicach poziomu dajemy murki 
oporowe. Między kamienie takiego mur- 
ku możemy posadzić roślinki skalne, bar- 
dzo wdzięcznie odbijające od szarego 
tła, | 


Wszelkie fragmenty architektoniczne, 
jak murki, schodki, altanki, pergole, ław- 
ki, wymagają własnego rozwiązania a je- 
dnocześnie bardzo ścisłego sharmonizo- 
wania z całością kompozycji. Świadomie 
musimy kierować uwagę widza na rzeczy 
przez nas wybrane i unikać zbyt dużej 
ilości efektów, które w nadmiarze przy 
małej przestrzeni nużą i budzą niepokój, 
Lepiej rozwiązać ogródek prosto i bez- 
pretensjonalnie, niż przeładowywać go 
nawet udatnemi ozdobami, 

Nowoczesne pojęcie piękna, które wy- 
powiedziało się już w zdecydowanej i 
prostej formie współczesnej architektu- 
ry, w spokojnem ujęciu wnętrza domaga 
się swego wyrazu w sztuce tworzenia 
ogrodu. 


Irena Kuncewicz-Lepecka 
inż. architekt. ogrodowy. 


Dr. ARNOLD SZYFMAN, 


po przejęciu przez T.K.K.T. Teatrów 
miejskich mianowany został dyrektorem 
pięciu teatrów w Warszawie: oprócz Pol- 
skiego i Małego, kierować będzie Naro- 
dowym, Letnim i Nowym 

Fot. St. Brzozowski 


TEATR MAŁY 


„Janka“ Henryka Duvernois 


Sztuka ta ma zacne tendencje i 
bardzo marny poziom. Poczciwy 
pan Duvernois stara sie wszelkiemi 
siłami namówić swych rodaków do 
dzieła przysparzania ludności słod- 
kiej Francji. Nic dziwnego: depo- 
pulacja przybiera tam rozmiary za- 
straszające. 

Hasła pana Duvernois są we 
Francji nader popularne — teore- 
tycznie. 

To znaczy, że każdy usilnie ra- 
dzi swym przyjaciołom mieć jak 
najwięcej dzieci. Radzi — ale sam 
skłonny jest do wyrzeczeń. Boha- 
terka pana Duvernois wyrzekła się 
dziecka — bo tak chciał jej kocha- 
nek. Wyrzekła się — nie wiedząc, 
że aktem tym rezygnuje z dziecka 
już na zawsze. Í choć dalsze jej 
życie układa się pod każdym 
względem pomyślnie — Magdalena 
przez lat pięćdziesiąt od chwili 
owego wyrzeczenia żyje tą jedną 
myślą: niema Janki! (tak w myśli 
nazwała swe nieurodzone dziecko). 

Sztuka ma jedną wadę zasadni- 
czą: jest nudna. Nuży płyciznami, 
łatwym melodramatem, komunała- 
mi serwowanemi na funty, szlachet- 
ną moralnością i nieskończenie dłu- 
giemi djalogami. 

Reżyser Warnecki starał sie 
Spreparować ją inteligentnie i na- 
prawdę wydobył z niej, co się da- 


'neśo aksamitu, 


Interesujące 
widowisko 
Państwowego 
Instytutu 
Sztuki 


Teatralnej 


Państwowy Instytut Sztuki Teatralnej 
wystawil średniowieczny moralitet angiel- 
ski pod tytułem „Każdy“ — (Everyman). 
Ciekawe to widowisko zorganizowano pod 
kierunkiem p. Leona Schillera Jest ono 
jednocześnie popisem Wydzia'u Sztuki 
Reżyserskiej.  Reżyserowała widowisko 


p. Krystyna Severinówna. „Dekoracje wy- 
konano według interesujących, doskonale 
w stylu utrzymanych projektów p. Ireny 
Lorentowicz-Karwowskiej. 

Przedstawienia moralitetu odbywają się 
w każdą niedzielę popołudniu w gmachu 
Konserwatorjum. 
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lo. Nie jego wina, ze tej esencji 
było niewiele i że, była raczej 
wodnista. Z wykonawców błysnę- 
ła świetną rasą aktorską Sulima, 
której dykcja jest radością dla 
uszu, a aparycja w roli starszych 
pań — radością dla oczu. Znako- 
mity Fritsche z epizodycznej rólki 
wyrzeźbił istne cacko, Romanówna 
w roli bohaterki borykała się 
z szeleszczącą papierowością roli i 
bardzo ładnie zagrała akt drugi. 
Warnecki w trzecim zwłaszcza ak- 
cie, jako _siedemdziesięcioletni 
zdziecinniały starowina, miał do- 
skonałe momenty. Halska olśnie- 
wała cudownemi toaletami z przed 
lat pięćdziesięciu, Kto te arcy- 
dzieła komponował? Powinien być 
wymieniony w programie! Zwła- 
szcza czarna suknia z wielkiemi 
butami, ozdobiona pasami czerwo- 
była poematem 
stylowości i smaku. Artystka spo- 
sobem noszenia tych zdawałoby 
się zabawnych toalet pokazała na- 
ocznie, jak wyglądała prawdziwa 
elegantka z tej epoki: okazuje się, 
że nasze babki i matki wcale nie 
miały tak złego gustu, jak nam się 
wydawało. 

Dekoracje Śliwińskiego w pier- 
wszych trzech odsłonach dokład- 
ne, w ostatniej, współczesnej, peł- 
ne estetycznej prostoty i przyjem- 


ne w kolorze. 
Z. NM Ch. 


Z TEATRU KRAKOWSKIEGO 


Teatr im. Słowackiego w Krakowie 
wznowił arcydzieło Roztworowskiego „Ju- 
dasz z Kariothu'. Swego czasu premjera 
tragedji, która odbyła się kilka lat przed 
wojną, była sensacją artystyczną, dzięki 
potężnym walorom dzieła i znakomitej 
grze Ludwika Solskiego. 

Obecnie rolę tytułową kreuje utalento- 


wany artysta Józef Karbowski, który za- 
razem reżyserował widowisko. Gra jego 
jak również całość przedstawienia poru- 
szyły do głębi publiczność krakowską i 
sfery artystyczne. Przedstawienie uwa- 
żane jest za wielki sukces teatralny, ja- 
kiego już dawno Kraków nie pamięta. 


Karbowski, nie wzorując się na swoich 
wielkich poprzednikach, stworzył nową 
koncepcję cierpienia i szamotania się z fa- 
talizmem, wydobywając wszystkie odcie- 
nie z tej przebogatej, a zarazem tak trud- 
nej roli i osiągając całkowity sukces, 

Utalentowany artysta jest znany pu- 
bliczności warszawskiej z występów w 
teatrze Polskim, a zwłaszcza z kapitalnej 
roli Kringeleina w „Ludziach z hotelu“. 


w, 


lot. Koch 


TRYUME FIRMY HERSE 
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Wiosna idzie... któż bardziej jak kobie- 
ta odczuje potęśę tych słów, oznaczają- 
cych zrzucenie ciężkich zimowych okryć 
i wraz z budzącą się do życia naturą 
przystrojenie w powiewne poematy z prze- 
ślicznych wiosennych tkanin. Wielka wio- 
senna rewja mody na rzecz komitetu 
Przyjaciół Sztuki Polskiej, pozostającego 
pod honorowem przewodnictwem p. Pre- 
mjerowej Januszowej Jędrzejewiczowej, 
zgromadziła w Café Adria doborową pu- 
bliczność, pełną podziwu dla efektownych 
kreacji firmy Bogusław Herse, która za- 
prezentowała z$órą 100 modeli sukien, 
płaszczy i kostjumów.  Inicjatorką oraz 
przewodniczącą komitetu organizującego 
rewję, była p. Ministrowa Januszowa hr. 
Szembekowa, Conferencierkę prowadziła 
dowcipnie i wdzięcznie p. Marja Balcer- 
kiewiczówna w skromnej, lecz efektownej 
sukni spacerowej z pelerynką, z lekkiej 
jasno-popielatej wełny. 


Cała rewja była jednym wielkim try- 
umiem domu Bogusław Herse, który 
przedstawił bogatą kolekcję we wszyst- 
kich działach mody damskiej męskiej i 
dziecinnej. Na początku rewji pokazane 
zostało kilka najmodniejszych płaszczy 
damskich wykonanych przeważnie z tka- 
nin wełnianych o wszystkich odcieniach 


koloru beige i granatu, Z koleji pokaza- 


ne zostały- lżejsze ciekawie pomyślane 


Ż WIOSENNEJ 
REWJI 
MODY 


HI 


komplety t. zw. „trois-quarts' o miłych 
dia oka zestawieniach kolorów, Rękawy 
fantazyjne, duże wiązania i kokardy. 
Liczne kostjumy i kostjumiki wiosenne po- 
siadały zdecydowanie krój męski, — oży- 
wiały je znakomicie bluzeczki w kolorach 


kontrastowych, Wreszcie suknie spacers- 


we i popołudniowe, jedna piękniejsza od 
drugiej, Dużo granatowych, beiśe owych, 
kilka białych, czarnych i zielonkawych w 
prześlicznym pastelowym tonie. Oklaski- 
wane były zwłaszcza suknie (na zdjęciu 
z prawej): spacerowa granatowa z dużą 
kokardą i eiektownym nakryciem głowy 
oraz w kolorze beige z grubej plecionki 
wełnianej, spiętej pod szyją agrafą. Ja- 
ko przybranie olbrzymi lis również w to- 


DIA YNY 
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nie beige. Podkreślić należy, iż wszystkie 
futra, kapelusze, torebki, rękawiczki, poń- 
czochy i przybrania pań, biorących udział 
w pokazach, pochodziły wyłącznie z firmy 
Herse, Powszechny zachwyt wzbudziła ko- 
lekcja sukien wieczorowych z jedwabi de- 
seniowych lub (na zdjęciu z lewej) or- 
$andiny. Niepokojące fasony wieczoro- 
wych kreacji były szczytem pomysłowo- 
ści i wykończenia, 


Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, iż do tej olbrzymiej kolekcji pła- 
szczy, sukien į kostjumów znakomicie zo- 
stało dopasowane odpowiednie obuwie z 
pracowni najwytworniejsześo w stolicy 
magazynu obuwia p. Lucjana Leszczyń- 
skiego (Nowy Świat 34). Kreacje obuw- 
nicze p. Leszczyńskiego cieszyły się wiel- 
kim uznaniem zebranych gości, gdyż je 
niejednokrotnie oklaskiwano. 

Dział mody męskiej firmy Herse repre- 
zentował p. Igo Sym, którego urodę pod- 
kreślał zgrabny garnitur koloru piasko- 
wego. lgo Sym odśpiewał pare piosenek, 
które przyjęte zostały długo niemilknące- 
mi oklaskami, 


Wreszcie dział dziecinny, a więc pła- 
szcze, paletka, ubranka chłopięce i ślicz- 
ne sukieneczki wzbudziły powszechny en- 
tuzjazm dopełniając barwną i interesującą 
całość. 


SZKOŁA I ŻYCIE 


„Wychowywać niedojdy!” 


Artykuł „Hodowla niedołęgów ' w 15 numerze „Świata“ wywołał 


żywy oddźwięk i cały szereg 


replik. Zamieszczamy w obecnym 


numerze „Światła artykuł dyskusyjny, nadesłany nam ze ster peda- 


gogicznych. W 


Zgadzam się z p. Anną S., autorką ar- 
tykułu „Hodowla niedołęsów' (N 15 
‘Swiata z dn. 14IV. b. r.). Może nie 
bardzo udatny jest przykład z chłopem 
na wsi Kto zna wieś choćby pobieżnie, 


rten wie, że kobieta wiejska „ma ambit“ i- 


nie pozwoli chłopu „do garów się wtrą- 
cać', Jeśli chłop jest niedołęsą, nie umie- 
jącym zapracować na utrzymanie rodziny 
—— uważa go za niedołęgę i jako takiego 
traktuje, ale nie spycha do roli gospo- 
dyni. I ma w tem swoją chłopską rację. 
Byłoby to dla niej ujmą, a taki chłop — 
gospodyni byłby w pogardzie u wszyst- 
kich mieszkańców wsi, szczególniej u nie- 
wiast. 


Natomiast rzecz inna w mieście. |Inne 
warunki i inna psyckologja. Bezrobotny 
architekt (i on szczególniej!), inteligent 
czy półinteligent, jak również robotnik, 
na którego zarobkuje 
sprzątać, prać, gotować 
wiązki gospodyni. 
ralne. 


żona, powinien 
—  pelnić obo- 
Jest to słuszne i mo- 
Taki niedołęśa — i to stuprocen- 
towy — który przez wiele lat szuka bez- 
skutecznie pracy, do niczego innego się 
nie nadaje, 


Ale takich bezrobotnych „konjuktural- 
nych“ jest niewielu. Jednostki energicz- 
niejsze, zredukowane z pracy, przerzuca- 
ją się do innych zawodów. Znam takich, 
ktćrzy po redukcji zabierali się do stu- 
djów zawodowych średnich i wyższych, 
by znaleźć pracę w innym zawodzie. Ta- 
cy osiągali cel i nie stoją w ogonkach 
bezrobotnych. Wiele jeszcze dziedzin 
życia czeka na pracowników. Gdy sta- 
rzy odchodzą w szeregi bezrobotnych — 
młodzież energiczna i ruchliwa znajdu- 
je chleb i pracę, Dlatego, skoro bezro- 
botnych „konjunkturalnych* należałoby 
przerzucić na stanowiska gospodyń i ku- 
charek, bezrobotnych chwilowych a ener- 
$icznych należałoby zmuszać do szuka- 
nia pracy i środków utrzymania dla ich 
rodzin. 


Nie znaczy to, abym był przeciwni- 
kiem mężczyzn znających się na gospo- 
darstwie domowem. Owszem, niech każ- 
| dy „drab“ zna się na niem, jeśli to mie- 
ści się w ramach jego zainteresowań lub 
dogadza snobizmowi jego małżonki i 
niech w wypadkach, gdy zachodzi ko- 
nieczność, wyręcza 
cach, 


żonę w tych pra- 


Tylko nie bądźmy śmieszni i nie od- 
wracajmy ról. Nie domagajmy się, jak 
to czyni pani Anna S., wprowadzenia do 
programu wychowania dla chłopców... 
robót kobiecych, Emancypacja kobiet, 


równość praw i stanowisk są piękne, ale 


następnym numerze — dalszy ciąg dyskusji. 


fizjologiczną granicę. Bo 
chociaż kobiety „w ciągu trzech pokoleń 
podciaénely się do poziomu męskiego 
umysłowo — fizycznie pozostały í za- 
pozostaną kobietami.. Całkowita 
zamiana ról jest niemożliwa. Życie po- 
liyczne, społeczne i gospodarcze wyma- 
ga ` nietylko pewnych dyspozycyj umy- 
słowych, ale i fizycznych. Kobieta musi 
pozostać matką (nietylko rodzicielką!) i 
żadna emancypacja nie ma tu nic do ga- 
dania. 


mają nawet 


wsze 


Mężczyzna pozostanie i musi po- 
zostać żołnierzem i obrońcą kraju; na to 
niema żadnej rady. Te dwa przykłady 
strącają nas z wyżyn abstrakcyjnego do- 
ktrynerstwa na niziny szarej rzeczywi- 
stości. Rola matki i rola żołnierza wy- 
magają zupełnie innego nastawienia psy- 
chicznego, innych dyspozycyj charakte- 
ru, więc i innego przygotowania życio- 
wego — innego wychowania, 

Trudno więc naśinać wychowanie do 
jakiegoś chwilowo modnego hasła, wy- 
godnego zresztą dla drobnej zaledwie 
cząstki ludzi. Boć, czy tak wiele jest 
tych kobiet zarobkujących na utrzyma- 
nie rodzin i mających mężów — niedo- 
łęśów bezrobotnych, na których tak bar- 
dzo oburza się p. A. S.?! I czy istnieje 
możliwość, nawet przypuszczalna, aby 
stan ten miał się pogłębiać?!  Urosną 
jeszcze trzy pokolenia, kobiety jeszcze 
bardziej podciąśną się do poziomu umy- 
role kobiety i 
nie zmienią 


słowego mężczyzn, ale 
mężczyzny w życiu się w 
sposób zasadniczy. 

Spójrzmy na to zagadnienie od stro- 
ny pedagogicznej, od strony psychologji 
dziecka. Podpatrzmy dobrze dziecko i 


jego życie emocjonalne, zorjentujmy się - 


w jego zainteresowaniach, I wyobraź- 
my sobie, że nagle, pewnego dnia, chłop- 
cy schodzą do roli dziewcząt a dziewczę- 
ta do roli chłopców. Chłopcy pomagają 
matkom w gospodarstwie domowem (co 
za niedołęgi skończone!), bawią się lal- 
kami, szyją dla nich sukienki (zabawa 
jest jednym z bardzo ważnych elemen- 
tów wychowania), a dziewczynki. pozują 
na chłopców. Byłaby to sytuacja tak 
paradoksalna, że śmielibyśmy się z niej 
serdecznie. 


Dopiero w wieku dojrzałym, a nawet 
nieco przejrzałym kobieta zachwyca się 
hasłami równości praw i obowiązków spo- 
łecznych, sięga po równe z mężczyzną 
prawo do stañowisk, 
wych itp. 


rekordów sporto- 
W wieku dziecięcym, w tym 
się dzięki 
predyspozycjom psychicznym i fizycznym 
osobowość człowieka, 


wieku, w którym kształtuje 


dziewczęta , gor- 
szą się“, gdy chłopcy wykonują prace ko- 
biece. Jestem przekonany, że szanowna 
zwolenniczka radykalnej reformy wycho- 
wania chłopców w wieku dziecięcym 
również „śorszyła sie” razem z jej ró- 
wieśniczkami. 

Nie można płynąć przeciw wiatrowi. 
Nie można budować systemów wycho- 
wawczych, nie wynikających z istoty ży- 
cia ludzkiego. Na to żaden świadomy 
pedagog nie pójdzie. Nie dlatego, żeby 
nie uznawał „ducha czasu”, ale ze wzglę- 
du na doświadczenie wieków, dowodzące, 
że życie kształtuje się samo i nie da się 
naśiąć do żadnych sztucznych formuł i 
haseł. | 

Zainteresowania życiowe ujawniają się 
dość późno, dopiero gdzieś na poziomie 
wyższych klas szkoły średniej (dzisiej- 
Czy byłoby pożądane 
wprowadzenie nauki gospodarstwa domo- 


szego liceum). 


wego na tym poziomie nauczania — wy- 
daje się być rzeczą wątpliwą. Musiało- 
by to być zresztą nauczanie nieobowiąz- 
kowe. Obowiązkowa natomiast nauka 
gospodarstwa domowego dla chłopców na 
wszystkich szczeblach nauczania nie znaj- 
dzie zwolenników ani wśród pedagogów, 
ani tem bardziej psychologów. 

Chyba pod jednym warunkiem, że za- 
istnieje możliwość odwró- 
że mężczyzna będzie 
mógł zostać matką, a kobieta przejmie 
wszystkie obowiązki społeczne mężczy- 
zny, a więc obowiązek służby wojskowej 
i śmierci na polu bitwy, Bo obawiam 
się, czy mężczyzna wychowany po kobie- 
cemu byłby zdolny do roli 
skoro kobiety, które „podciąśnęły się 
umysłowo do poziomu męskiego", myślą 
po męsku, stronią od kuchni i gospodar- 
stwa domowego i chcą, aby w tych pra- 
cach wyręczył je mężczyzna, 


Aleksander Rawski 


całkowitego 


cenia ról, t. zn, 


żołnierza, 


Od dziś pijemy tylko 
 PORZIEER 
„Haberbuscb i Schiele” 


wyrabiany na sposób angielski 


_ BAR PRZY RESTAURACJI | KAWIARNI 


HOTELU EUROPEJSKIEGO 


Wejścieodplacu Józefa Piłsudskiego, róg ul. Ossolińskich. 


Wykwintne urządzenie — doskonała kuchnia niskie ceny 


2l 


+) 


„2 
zz wa 


U 


U ` 


Ao PAD: 


1 


| N 


48 


M/N „VULCANIA* 
M/N „SATURNIA“ 
M/N „ROMA“ 

M/N „OCEANIA“ 
M/N ,VULCANIA ° 
M/N ,OCEANIA“ 
M N „OCEANIA“ 


M/N ,VULCANIA“ 


ŚWIAT FILMU 


DWA FILMY ,TEATRALNE' 
Premjery w kinach „Stylowy“ i „Atlantic“ 


W ub. tygodniu odbyły się w Warsza- 
wie dwie wielkie premjery: „Królowa 
w kinie Stylowym i „Tańczą- 
w kinie Atlantic. 

Oba te filmy, choć bieśunowo różne, 
mają jedną wspólną cechę — są „teatral- 


`M. 


ne , 


Krystyna” 
ca Wenus" 


„Królowa Krystyna” to potężny dra- 
mat historyczny, na miarę wielkich arcy- 
dzieł, $oszczących dotychczas tylko na 
"scenie. Dziś oglądamy go na ekranie, 
przyczem trzeba wyraźnie zaakcentować, 
że zagarnięcie walorów teatralnych pod 
berło X Muzy dało rezultat jaknajlepszy. 

Podobnie jest z filmem „Tańcząca We- 
nus” choć porównanie to znajduje się 
„Tańcząca We- 
to przedewszystkiem —- wielka re- 
wja. Lecz i tu marjaż filmu z teatrem 
okazał się jak najszczęśliwszy. Rewja 
wzbogacona techniką filmową czuje się 
niż na 


na innej płaszczyźnie, 
nus” 


może nawet lepiej na ekranie, 


scenie, Ileż np. nowych ciekawych efek- 
tów wzrokowych daje możność obserwo- 
wania tańca zespołowego „z lotu ptaka", 
„z pod ziemi” lub t. p. 

Znajdą sie niewątpliwie głosy kry- 
tyczne przeciw tej „teatralizacji' kina, 
ale nic już nie wstrzyma filmu od wyła- 
mania się ze sztucznych właściwie ram 
„czystej sztuki filmowej" 
gdy rezultatv tego (wzajemnego zresztą) 
przenikania są tak doskonałe. 


do bliższego omówienia 


— zwłaszcza, 


Przechodząc 


Z GENUI — 


Wycieczki 1934 r. 
okrętami T-w ITALIA-COSULICH 


NEAPOLU 


BLISKI WSCHÓD . 
DALMACJA—WENECJA—TRIEST.. 

BLISK_, WSCHÓD— MORZE CZARNE 
DALMĄCJA — AFRYKA . . . . SEN 
DALMACJA— AFRYKA — HISZPANJA : 
GRECJA — TURCJA — DALMACJA ; 
DALMACJA — GRECJA — BULGAR Ir ROSJA = 
TURCJA $ Š 
BLISKI WSCHÓD — GRECJA NIĄ 


SZCZEGÓŁOWE INFORMACJE: 
ITALIA—COSULICH Warszawa, ul. Świetokrzyska 25, tel. 655-07 


a ° "a ° °. 


obu filmów, trzeba przedewszystkiem wy- 
mienié obie odtwórczynie ról tytulowych. 

Greta Garbo, jako królowa Krystyna, 
jest równie świetna w roli wielkiego mę- 
ża stanu, jak i zakochanej kobiety. Ostat- 
nie sceny filmu, gdy traci i królestwo 
i kochanka (John Gilbert), odegrane bez 
patosu, tragiczne w swej prostocie, a tak 
pełne szczerego liryzmu — są miarą wiel- 
kiego talentu artystki. Mamoulian dla 
spotęgewania nastroju filmu nie zawahał 
się „skorygować nieco historję (m. in. 
ks, Karol jest rówieśnikiem Krystyny, 
nie zaś starym, zasłużonym wodzem), ale 
też prawdziwie arty- 


stworzył dzieło 


styczne. 

Crawford w roli „Tańczącej 
ma okazję do zaprezentowania 
wszystkich swych walorów: jest dosko- 
nałą tancerką, pełną uroku kobietą. W ro- 
li amanta — zawsze mile widziany na 


ekranie Clarc Gable. 


Joan 
Wenus” 


SC fr 


OTYŁOŚĆ 


©SŁABIA SERCE... 


Serca otyłych, obłożone tłuszczem, pracują z wysił- 
kiem, wyczerpują się i wcześniej odmawiają poslu- 
szeñstwa. 

Ziola Magistra Wolskiego „Degrosa* zawierają jod 
organiczny, znajdujący się w morskiej roślinie Yahan=e 
ga, który wprowadzony do organizmu, pobudza gru: 
czoł tarczowy do należytej pracy, powodując spalanie 


nadmiernego tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości ` 


i nie wymagają specjalnej djety. 


ZIOŁA „DEGROSA* 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 
Wytwórnia Magister E. WOLSKI Warszawa. 
Złota 14, m.1. 


ze znak. 
ochr, 
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Cena 

minimalna 
od 2/5 do 20/5 zł. 644.— 
od 11/7 do 157 » .92.— 
0d:-17/7 do: £3/8)%-,+ 990: 
od 1/8 do 14/8 „ 598.— 
od 11/8 do 26/8 » 552— 
od 15/8 do 28/8 |, 598.— 
od 30/8 do 12/9 » 3598.— 
od 31/8 do 13/9 „ 598.— 


— TRIESTU 


PORADY KOSMETYCZNE 


Odpowiedzi od Redakcji 


P. Marta K. z W-wy zapytuje, jak czę- 
sto i czem najlepiej jest myć włosy. 
Szkoda, że Pani nie podała, jakie włosy 
Pani posiada. Ponieważ w tece naszej 
zebrało się kilka zapytań w sprawie mycia 
włosów, odpowiadamy obszerniej: 


Włosy normalne winny być myte co- 
najmniej raz na 2 tygodnie, a włosy tłu- 
ste co tydzień, Przed umyciem należy 
włosy starannie wyszczotkować, o ile zaś 
jest łupież, wyczesać gęstym grzebieniem, 
przytem wskazane jest wetrzeć w skórę 
głowy trochę oliwy jadalnej lub oleju ry- 
cynowego, zmieszanego pół na pół z czy- 
stym spirytusem lub preparatem Petrol 
marki Antiba i pozostawić tak conajmniej 
na pół godziny przed myciem włosów, a 
jeżeli jest to możliwe, to na kilka go- 
dzin, 


Do mycia włosów nadaje się znakomi- 
cie proszek mydlany Shampooing Powder 


. SAVONA. Preparat ten zawiera specjal- 


nie przygotowane mydło niedrażniące 
skóry i dające obfitą pianę, dzięki cze- 
mu oczyszcza skórę głowy i włosy i na- 
daje włosom puszystość i jedwabistość. 
Proszek Savona bywa dwóch rodzajów: 
zwykły do włosów ciemnych i specjalny 
do włosów jasnych. Najdogodniej jest 
rozpuścić zawartość torebki w niewielkiej 
ilości ciepłej wody (1—2 szklanki) i 
płynem tym zmywać włosy dopóki nie 
wytworzy się obfita piana. Następnie 
opłukać włosy kilkakrotnie z mydła, Do 
ostatniej wody, w której opłukuje się 
włosy, można dodać albo sok z cytryny 
lub też roztwór kwasu bornego (1 łyżecz- 
ka na szklankę gorącej wody). Kwas 
borny wpływa dodatnio na włosy, gdyż 
stanowi. pewną dezyniekcję skóry oraz 
jest pożyteczny dla obmycia oczu o ile 
dostanie się tam trochę mydła. 


PREMJA 
„ŚWIATA“ 


Zgodnie z zapowiedzią, zamieszczoną 
w poprzednim numerze, podajemy nazwi- 
ska prenumeratorów, którym zostały przy- 
znane premja „Świata". 


W Warszawie: 


Stanisław Wyspiański „Dzieła' (8 tom.) 
'p.p.: Inż. R. Kaszuba, Al. Lud., Inż. K. 
„Jackowski, Czytelnia Urzędnicza, Iłłako- 
wicz, Parnowski, 

Wacław Sieroszewski — „Pisma“ p. p.: 
Butler, Małachowski, Łukasiewicz, J. Ma- 
larski, Czosnowski. 

Weyssenhofi, Sieroszewski, Tetmajer, 
Ossendowski, Kaden-Bandrowski—p. Mjr. 
L, Stapf. 

Album Michałowskiego, Byron, Staff, 
Mierosławski, — p. Rozmanit. 

Askenazy, Moljer, Tetmajer, Kaden - 
Bandrowski — p. Jakubik. 

Sterling, Moljer, Staff, — p. dr. Rotter- 
mund. 

Staff — p. Podlewski. 

Staff — p. mjr. Weryho. 

Album Michałowskiego — p. Gura- 
nowski, 


Na prowincji: 


Weyssenhołf, Sieroszewski, Tetmajer, 
Ossęndowski, Boy, Kaden-Bandrowski — 
: p. Łaszkiewiczowa. 

Album Michałowskiego — p. Cichowi- 


czowa, 
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Jubileusz 25-lecia pracy 


W tych dniach odbył się w Gazowni Miej- 

skiej skromny jubileusz 25-lecia pracy 

p. Rudolta Dykerta, zasłużonego i cenio- 

nego urzędnika, który na swem stanowi- 

sku zdobył sobie powszechne poważanie 
i ogólne uznanie wśród kolegów 


2: 


że ełekt skuteczności pielęgnowania urody uzależniony jest od indywidualnego 
doboru preparatu kosmetycznego do danej właściwości cery. Dostosowanie nawet 
pudru odłłuszczającego t. į. Higjenicznego Dra Lustra do tłustej, odrębnić zaś 
pudru egzotycznego Dra Lustra do suchej i prawidłowej cery = jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem kultu piękna. 


©©%0 


NOWOŚCI „Polowanie na lamparta'' 


WIOSENNE 


Teatr „8.30 przy ul. Mokotowskiej 73 
daje w czwartek dnia 19 kwietnia pre- 
mjerę oryginalnej komedji. muzycznej 
cenionej spółki autorskiej Krzewiński — 
Brodziński z muz. St. Ferszko , Polowa- 
nie na lamparta . Premjera będzie za- 
razem jubileuszem 40-lecia pracy sce- 
nicznej Józeła Redo. Niewątpliwie wszy- 
scy wielbiciele talentu świetnego ar- 
są š } tysty pospiesza na te rzadką uroczy- 
tej“ — Jerozolima.) Kustodja sość W przedstawieniu wyreżyserowa- 
Ziemi Świętej nem przez W. Zdzitowieckiego obok jubi- 

lata wystąpią: Elna Gistedt, I. Debska 

Otwarcie polskiej linji okretowej Kon- K, Kamieniecka, Bol. Mierzejewski, Al. 
stanza — Haifa spowodowało znaczne Olędzki, M. Kielarski, K. Jarocki i Zb. 
wzmożenie się ruchu wycieczkowego do 'Rakowiecki. Na czele baletu świetna 
Palestyny. Oprócz emigrantów i zwy- tancerka scen paryskich Tamara Karnie- 
kłych turystów  zdążają tam przede- jew. 
wszystkiem liczne wycieczki wiernych, 
wznawiając tradycję średniowiecznych 
pielgrzymek do Grobu Świętego. 


PL TRZECH 
KRZYŻY 18. — 


» 
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„Przewodnik po Ziemi Świe- 


Licząc się z potrzebą chwili, Kustodja NOWOŚCI SEZON. 
Ziemi Świętej wydała w r. bież. „Prze- Wa yli TENAN HY VINN EE w 
wodnik po Ziemi Świętej”. Napisany W 
z wyłączną myślą o potrzebach pielgrzy- EŁNY 
mów — „Przewodnik* oprowadza czytel- DAMSKIE 
nika przedewszystkiem po miejscach I MĘSKIE 


uświęconych obecnością Chrystusa. Je- 
= ma Betleem, Emmaus, Nazaret, JEDWABIE 
Góra Tabor, Kana, Kafarnaum — oto BAWEŁNY 
główne stacje tej pobożnej wędrówki, 

która jest omówiona dokładnie z dostar- 

czeniem pielśrzymowi wszelkich wska- | ST. WEGIERSKI 
zówek. Bogato ilustrowany, uzupełnio- MARSZAŁKOWSKA 64 
ny licznemi mapkami — ,Przewodnik'' TELEFON Se, 
spełni niewątpliwie wielce pożyteczną 
rolę jako informator i mądry doradca. 


ORYGINALNE PROSZKI 
ZKOGUTKIEM 


Z 

MIGRENO - NERVOS E - 
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ARTRETYCIN š 
ZADAJCIE ZAWSZE ORYGINALNYCH PROSZKÓW Z„aKOGUTKIEM” 
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23 


PARIS 


2 3 O 
CZELADNIKÓW, 
rzemieślników i kupców wypuściły w ostatnim roku 
szkoły Macierzy Szkolnej w województwach 
wschodnich! 

Nie daj upaść tym szkołom — złóż datek na DAR 
NARODOWY 3 MAJA! 


CO USŁYSZYMY PRZEZ RADJO? 


„Trawiata' — opera Werdiego — z la Scali Medjolańskiej 
dn. 21.IV o godz. 20.57. 


ROBERT CASADESUS 

dn. 20.IV. godz. 20.15 
IRENA DUBISKA 

dn. 21.IV. godz. 20.00 
SERGJUSZ BENONI 

dn. 2837 godz. 17.00 
TOLA MANKIEWICZÓWNA 
MIECZYSŁAW FOGG 

dn. 25.IV. 


Recital pro. TURCZYŃSKIEGO 
dn. 25.IV godz. 21.15 


„NROJĄK 25 PEAU TA: 
w „Teatrze Wyobraźni” : 
dn. 22.IV. godz. 18.00 


„CIERNISTE DROGI PRACY” 
łeljeton, dn. 25.IV. 


„W PODZIEMIACH KONSPIRACJI" 
odczyt dn. 23.IV, godz. 17.50 
„TEN NOWY” p/$ Gomulickiego 
w „Teatrze dla dzieci“ 
dn. 22.IV. godz. 16.00. ` 


„CZŁOWIEK Z EKRANU" — 
SŁUCHOWISKO 


„Człowiek z ekranu“ — to radjo-bajka 
dla dużych dzieci, którą napisali Irena 
Dehnelówna i znany pisarz, Janusz Ste- 
powski. Oryginalna ta-audycja zmonto- 
wana z poczuciem akcji mikrofonowej, 


` CZARUJĄCY UŚMIECH 
ZWYCIĘŻA - 


KONSERWUJE i BIELI ZĘBY 


napisana doskonałym językiem, spotka się 
bez wątpienia z uznaniem słuchaczów. Do- 
dać należy, że słuchowisko to zostało za- 
kupione przez broadcastingi zagraniczne. 
Radjostacja Warszawska wystawia je w 
„Teatrze wyobraźni" dn. 26.IV. o godz. 
17.50. 


KA WYTWÓRNIA 7 
gina A TRY, , 
wiz 4 


Dworzec Lotniczy na Okęciu 


u. 
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Dworzec pasażerski w Warszawskim porcie lotniczym, dla 
komunikacji powietrznej na Okęciu 
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Baczność jeśli nie chcesz aby cię 
przejechano... | 


Ten syśnał ostrzegawczy słyszymy i 
widzimy co chwila podczas naszej co- 
dziennej drogi do pracy. Lecz przed nie- 
bezpieczeństwem zdradliweśo zakażenia, 
które grozi nam w czasie dżdżystej, chłod- 
nej pory roku, kiedy co trzecia osoba jest 
przeziębiona i nosi zarazek tak niebez- 
piecznej często grypy, nikt nas nie ostrze- 
ga. Niechaj więc każdy sam siebie strze- 
że i przeprowadza wszelkie środki ostroż- 
ności. Najprostszy sposób polega na tem, 
że zażywa się co godzinę 1—2 pastylek 
Panflaviny, które się powoli rozpuszcza 
w ustach, 


PRZYBORY PODRÓŻNE ` 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWIKI 
1Q8 wanttAtucw wA 108 


— „Jak się nazywa murzyn, który za- 


bit i zjadł swego ojca i matkę?" 


— „Sierota, panie profesorze..." 


JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


OZRYWK J UMY 


Ne 37 (327) REBUS — RAK 
| Ułożył Jan Stratilato 


(Za rozwiązanie 10 punktów) 


»REBUS-RAKe 


BEZ SERT, BEZ DOH 
To SZKIĘLEfÓW uppy) 
HŁODOŚCI, PODAJ rtt 


BEZ DEDYKACJI. js STRATIL ATO. 


Ne 38 (328) LOGOGRYF 
Ułożył Ben - Akiba 
(Zą rozwiązanie 7 punktów) 


` wyrazów 1-mioliterowych. Rząd środko- 
wy da TOONIORADIG, 


. | ZNACZENIE WYRAZÓW: 


„e PASE  Arystokratka francuska. 2, Gad 
os z rzędu jaszczurek dwunożnych. 3. Ga- 
© tunek czosnku. 
a awiadomienie, 
RA ona SW RACK, 8. Czwar- 


4, Rzeka w Syberji, 5. 


W powyższą ale wpisać poziomo 29 ` 


x 


6. Gospoda ¿olnierska, 


£ 
; 


ta niedziela po Wielkiej Nocy. 9, Fluo- 
rek sodu z iluorkiem glinu. 10. Najwięk- 
sze miasto Indyj bryt. 11. Stronnictwo 
kenserwat, w parlam, 12. Jeżowiec ska- 
mieniały, 13. Gatunek sikory. 
lać, unurzać. 15. Jedna z gór w Tatrach. 
16. Oczywiści, niewidoczni. 17. Słynna 
rzeczka z wojen Juljusza Cezara. 18. 
Miasto w płn, Włoszech. 19. Rodzaj psa 
myśliwskiego. 20. Roślina, tatarak. 21. 
Rozcieńczenie. 22. Gatunek ryby podob- 
nej do łososia. 23. Szlachcic hiszpański, 
24, Kanał oddechowy, tchawica. 25. Ga- 
tunek białego marmuru, 26. Ptak wróbl. 
śpiew zębodzioby. 27. Pręt, witka. 28. 
Wytrych. 29, Pryzmat, cecha, właściwość, 


Ne 39 (329) METAMORFOZY 
Ułożył Jan Gabrysiak 
(Za rozwiązanie 5 punktów) 


W zdaniach: 
1) JEGO PACZKA U NERA Z ŁODZI. 


2) KOSZ PRZĄDEK OPOLA DYMI, i. 


3) MYLI CICHO TWARZE ESEKA, — 
poprzestawiać, litery w ten sposób, aby 
powstały trzy znane przysłowia polskie. 


N 19 (309) ELIMINATKA. 


1. Dobór. 2. Mych. 3. Mól. 
5. -JOZE OERO 7; Lad? 8; Sos; 
105 Spój,: „14: Joly. 512, Kan 13, Jaś 
14, Mówi. 15, Jecie, — „DOBRYCH 
LUDZI RZADKO SIĘ SPOTYKA 
SWIECIE” (klucz: MÓJ). 


4, Udój. 
9, Mie. 


N 20 (310) KRYPTOGRAM. 
„NIE MIAŁA. BABA KŁOPOTU, 


KUPIŁA SOBIE PROSIĘ'". 

N 21 (311) WIRÓWKA. 

1. Anakolut. 2. Emulator, 3. Oficerek, 
4, Apodosis, 5. Aperitif. 6. Elewator. 
7. Adipocir. 8. Oligocen. 9. Izolator. 
10. Amalapur. 11. Kwindecz. 12. Osełe- 
dec. 13. Ozokeryt. 14. Apurimac. 15. 
Amerykan, 16. Drewniak, 17. Etymolog. 
18. Elateryt. 19. Izabelin. 20. Neologja. 
21. Oryginał. 22. Epiderma, 23. Opasa- 
nie. 24, Immersja. 25, Arjanizm. 

Litery oznaczone (poziomo, wg. rzę- 
dów): amftprs, wszwices, ozunlcn, ddeyiky, 
kwnbioo, ryiełap, essz. ` 

„Stanisław Przybyszewski — 

De profundis, Mocny człowiek”, 


14. Uwa- 


Zofja Suchecka (Radom). 


NA 


SŁOWE 


TRAFNE ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
No 19 — 21 | 
(ŁĄCZNA ILOŚĆ 18 PUNKTÓW) 
NADESŁALI: 


N. K. Kozłowski, Fr. Wiśniewski, 
Włodz. Hoffmann, L. Glaszmidt, Kazi- 
mierz Lilpop, Marja Strubel, Dorota 
Herbstmanówna, Romuald Żak, Feliks 
Kowalski, Zenon Brenek, Zyśmunt Tietz, 
Wład. Stock 
(Pińsk), Jan Rudziński (Kalisz), Hele- 
na Millerowa (Kraków), Ant. Solecka, 
Wiktor Rawicz, Tadeusz Pomianowski, 


Feliks Siedlecki (Poznań), Gertruda Wol- 


ska, Tadeusz Ritter, Zofja Górska, Bole- 
sław Nowak, Wiktor Sawicki, Tadeusz 
Noskowski, Cecylja Lewandowska, Ka- 
rol Waldenberg (Łódź), Janina Rowiń- 
ska, Ola Borman, Henryk Walewski 
(Lwów). 


ROZWIĄZANIE POSZCZEGÓLNYCH 
ZADAŃ 

dań Popławski (19, 20), Jadwiga Kwie- 

kowa 2 (19, 20), Józefa Woliń- 

ska (20), Łucja Przechadzka (Piotrków) 

(19, 20), Jan Kowalski (19,. 20), Stani- 

sław Tański (19, 20). È 


NAGRODY OTRZYMALI: 


=- Tadeusz Pomianowski (Warszawa) — 
książkę. b 
© Bolesław Nowak (Warszawa) —książkę, 


JONOCNIOGNIOCNIOCNIOGNE ° 


KUPON ZNIŻKOWY 1014 Z 


DO FILHARMONII 


ważny od 20 do 26 kwietnia r.b. włącznie ¿ | 
na wszystkie koncerty, organizowane J 
przez Zarząd Stowarzyszenia Artystów | 
Orkiestry Filharmonii WAŁ: Ee) 


| 

Ni k 

¿ iniejszy kupon 
Ę 

> 


tyg. „Swiat“ upra- 
wnia do nabycia 
w kasach Rako 


biletu ze zniżką > 
codziennie od g. 10 do13iod17do1g, ¥ 
w dzień zaś koncertu do g. 20, o ile 9 
wolnych miejsc starczy 6 

Q 


GMOGNOCNOCNOCNOCNO | 


ocxssocyvsocssoossocysocysocvxsocyssocossocssocvsocysocssco = 


KUPON ZNIŻKOWY Nr.112 z) 


6 

Ź Do TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | EMESS ` 
¿ | W WARSZAWIE 
2 


wa T ny od 20 do 26 kwietnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i. premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „SWIAT“ uprawnia do nabycia ` 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu ` | IE SE” 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, SE cztery miejsca Ó 
ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych 


| csocoscoscossocsicosoosooscoscoscoss OORCOW 5 i 


y 
È 25 
b3 17 ? 
pas k; 
LĄ aA ; ` 
` ¿ 
` 
. 


ecssocssocssocssocusocssocusocusocusocusocusocvxocvusocvsocusocusocsxsocssocusocssce 


E i c niem każdcj bibljoteki prywatnej są 


DZ l EŁA MALARSKIE Stanisława Wyspiańskiego ` 


Wspaniałe album zawiera 193 reprodukcje, z których większość oprawna w ramki, może być. 
ozdobą każdego mieszkania. 


Cena albumu Zł. 145.—. A 
e 


Sprzedaż we wszystkich księgarniach. 
Sprzedaż w RATACH miesięcznych tylko 
w Inst Wyd. „BIBLIOTEKA POLSKA“, Sp. Aka, 
Warszawa, Nowy Świat 23/25. 


© SIRO COROCOMOCMOCNWOCNWOCWOCONOCWOB 


GOWOCNOCNOCNO 


s e T 
„Gazeta Polska 
daje czytelnikowi prawdziwe wiadomości 


o lem, co dzieje sie na świecie 
o łem, co dzieje się w Polsce 
O pracach R Zd EE U 


o lem, ku czemu dąży myśl ludzka. 
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s» ad ” . e . kd r e Ja 19 Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpalty 1 zł. 
PW - S A 300 550 | I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
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Ceny ogłoszeń v w WAR spacjalnych oznacza się dia każdego numeru oddzieinie 


ŚWIAT” Redakcja i Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504.00. 


KONTO P. K. O. 3.755 


'_ Redaktor L. Chrzanowski S Wydawca: „ŚWIAT” Spółka Wydawnicza z O. ©. | a aa i Tau, Wok 


WARUNKI PRENUMERATY (Bagai z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart, Zt. 13,50. Z odyodza ©. z 
niem do domu mies. Zł. SA: kwart. Z S. NA prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. "ZŁ. 8.— kwart. Zł. RE 60. | RA 


